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państwach zagranicznych 
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Nra 7. popr/.edmch il/o po II ct.

wychodzi c s iz itm i? , z k m U m  świąt, o p ilz iiiie  4-tej p c p u i m .

* O ro sz en ia
f (inseraty)

za jeden wiersz petitowy albo 
jego miejsce ltl ct. 

i Nadesiam  bezpośrednio 
pod kroniką ńO ct — przed 
inseratami 30 ct. od wiersza 
petitowego.

Małe ogłoszen ia po 2 ct 
za jeden wyraz — naimmej- 
sze 20 ct. za jedno ogłoszenie.
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Prenumerata wynosi:  
w e L w ow ie;

kwartalnie . . 
miesie* znie

8 zł. 
1 „

na P row incyi
* p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  :

k w a r ta ln ie  . . 4 4— zł.
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Za odnoszenie do dom u we Lw ow ie d op łaca  uię JiO  ct. m iesięczn ie.

Słowko prawdy.
Burzliwe zajścia na poniedziałkowem zgroma­

dzeniu wyborców w Krakowie dały puchop Czasoici 
do gwałtownej filipiki przeciwko „liberalno-demokra­
tycznemu stronnictwu** i do równoczesnego ogłoszenia 
światu, ze stronnictwo to już z kretesem zbankruto­
wało. Filipika owa wypowiedzianą została na ten te­
mat, że radykali wyszli ze szkoły demokratów i wy­
prawiając krzyki na sali wyborczej, używają tych sa- 
myen środków, którym, demokraci walczyli ze stron­
nictwem Czasu, „tylko uczniowie przewyższyli mistrzów14. 
Zaś owa zapowiedź zupełnego bankructwa stronni­
ctwa demokratycznego nie jest poparta żadnym innym 
faktem prócz tego jednego, że na sejmiku relacyjnym, 
na którym posłowie Weigel i Sokołowski zdawali 
sprawę, w yprawiano krzyki i hałasy.

Ale dlaczego Czas w4 całym artykule ani słów­
kiem nie w spomniał, co było powodem owych scen 
burzliwych? alaezego nic ilustrował swego kazania 
tern. przeciw k o m  u i przeciw c z e m u  zwrócone były 
rezolueye, na zgromadzeniu tern uchwalone? Bo pod­
niesieniem tych faktów byłby usunął całą podstawę 
swoich twierdzeń. Nikt w zgromadzeniu nie atakował 
Weigla ani Sokołowskiego, nikt nie wnosił, aby im 
wyrazić utratę zaufania wyborców. W y s t ą p i o n o  
p r z e c i w k o  n a r u s z e n i u  p r a w  o b y w a t e l s k i c h  
i k o n s t y t u c y j n y c h  p r z e z  w ł a d z e  r z ą d o w e
— a to naruszenie praw wvborcy krakowscy tak do­
tkliwie odczuli, że posunęli się aż do żądania zerwa­
nia solidarności z Kołem polskiem, w razie, guyby 
Koło nie zezwoliło posłom krakowskim na wniesienie 
interpelacyi w tej sprawie. To było osią całej dysku- 
syi na owem zgromadzeniu, około tego obracały się 
wszelkie namiętne przemówienia, wnioski i uchwały. 
A jeżeli Czas z burzliwości zgromadzenia, na którem 
posłowie demokratyczni zdawali sprawę, wnosi o zban- 
kiutowaniu stronnictwa — to możemy mu zapropo­
nować próbę z jego stronnictwem i jego posłem mech 
zwoła zgromadzenie wyborców, na którenaby poseł 
dr. J o r d a n  stanął ze sprawozdaniem. Tożby dopiero 
było „bankructwo!11 Ale Czas i jego przyjaciele uni­
kają Jakiej próby. Kiedy dnia 10 maja b. r. poseł de­
mokratyczny d~r. R o t t e r  stawał przed wyborcam, i 
o t r z y m a ł  od  n i c h  j e d n o m y ś l n e  w o t u m  z a ­
u f a n i a  (czy to także dowod bankructwa stronnictwa?)
— wówczas dr. Jordan nie jawił się przed swymi 
wyborcami i nie uczynił tego dotąd, pomimu, że toż 
samo zgromadzenie z 10 maja wezwało go do teeo. 
Snać wynik próby niepewny.

Przebieg zgromadzenia poniedziałkowego jednej 
tylko rzeczy niewątpliwie dowoazi: jak fałszywą jest 
metoda, zapomocą którtj nasi konserwatyści chcą

zwalczać radykalne kierunk Jeżeli na radykałów i 
na ruch ludowy me macie innego środka, tylko po l i -  
c y ę ,  j ' żeli bronią ku ich zwalczeniu mają być takie, 
z praw poselskich i w ogóie obywatelskich szydzące 
reskryptu, jak ów pamiętny zakaz| wydany p o s ł o w i  
Wójcikowi odbywania zgromadzeń wyborczych to 
się p r z e z  t o r u c h  r a d y k a l n y  p o d s y c a  t y l k o ,  
z a m i a s t  go u ś m i e r z y ć .  Ślepym jest. kto ze spra­
wozdań o krakowskim sejmiku relacyjnym tej prawdy 
nie wyczyta, a tylko zaciera ręce z radości, że gale- 
rya wyprawiała hałasy podczas przemówień demokra­
tycznych posłów. ,

A dalej : Jeżeli Kuło polskie w Wiedniu temu 
samemu ulegnie błędowi i zaślepieniu, jeżeli okaże 
się znowu obojętnem na naruszenie praw obywatel­
skich i na wniesienie interpelacyi nie zezwoli — to 
znowu podsyci tylko ruch radykalny, znowu Drzyczyni 
się do osłabienia stanowiska tych wszystkich w kraju, 
którzy w dobrze zrozumianym interesie narodowym 
stoją przy zasadzie solidarności Koła. Szeroki ogoł 
nie rozumuje t e o r e t y c z n i e  — on bierze rzeczy ze 
strony praktycznej, on więc w tym wypadku powie: 
na co ir.1 solidarność, jeżeli ona ma być p r z e s z k o ­
d ą  dla obrony swoich p r a w .  Dowodem tego jest 
fakt, że ci sami wyborcy krakowscy, którzy posłów 
Weigla i Sokołowskiego wybrali na zasadzie solidar­
ności, obecnie żądają od iiich złamania tej zasady, 
j e ż e ]  Koła nie dopuści do interpelacyi.

Czy stronnictwo „liberalno-deinokratyczne“ już 
naprawdę tak zbankrutowało jak to Czas zapowiada,
0 tein przekonamy się przy najbliższych wyborach do 
Rady państwa. Zeszłoroczne wybory do Sejmu bynaj­
mniej tego nie dowodzą. To stronnictwo weszło do 
Sejmu w n i e u s z c z u p l o n e j  l i c z b i e  i w  zupeł­
nie niepogod z o u ej jakości, a w samej stolicy kraju, 
gdzie najsilniej było ze strony radykalnej i socyalisty- 
cznej zaatakowane, wybrani zostali ci sami posłowie, 
co w poprzedniem 6-leciu, tylko większą jeszcze ilo­
ścią głosów. Więc jaKos tu jeszcze bankructwa nie 
widać. Ale czy to samo można powiedzieć o stron­
nictwie które w dziejach . zeszłorocznych wyborów 
ma do zapisania klęskę brzeską, dąbrowską, mielecką
1 wadowicką? j

Tak samo, jak co do środków poskromienia ru­
chu radykalnego, tak i co do powoduw tego ruchu, 
stronnictwo, przez Czas reprezentowane, było i jest 
zaślepione. Według dziennika tego, ruch ten zrodził 
się z agitacyi stronnictwa demokratycznego, ztąd, że 
stronnictwo to występowało przeciw ni ^omylnym po­
wagom Czasu, ze krytykowało rząd i konserwatystów, 
że obiecywało wiele wyborcom.

Prawdą zaś jest, ze ruch ten ztąd się zrodził, iż 
konserwatyści opierali się wszelkim koniecznym i zda- 
wna komecznemi uznanym roformom, zwłaszcza tym, 
które ku usunięciu n i e s p r a w i e d l i w o ś c i  zmie­
rzały — opierali się im póty, póki ich do nich w spo­
sób bardziej lub mniej delikatny nie zmuszono. Py­
tamy: czy nierówny rozkład ciężarów szkolnych był 
bardziej nierównym w r. 1894, niż w r. 1884, kiedy 
po raz pierwszy w szkolnych komisyach i ankietach 
naprawy się domagano? Pocóż było przez 10 lat opie­
rać się żądaniu s p r a w i e d l i w e m u ?  Czy dola na­
uczycieli była w roku 1896 cięższa, niż w roku 1890, 
kiedy odrzuciliście wniosek Asnyka, ażeby po 6 la­
tach zrobić to, czego on żądał? Czy powiększenie li­
czby posłów z miast było niesłusznetn żądaniem przez 
cały ten długi okres, kiedyście z tem walczyli czasem 
jawnie, a najczęściej zapomocą brzydkiego środka de- 
kompletowania Izby — as ta ło s ię  sprawiedliwem w r. 
1896? 1 wszystko dobre, co Sejm po długich koro­
wodach uchwali, m i j a  z u p e ł n i e  b e z  w r a ż e n i a  
dlatego, że zawsze dzieje się to tak opornie, po tak 
długich staraniach, tak pożno, że uchwała nie lisuwa 
goryczy, długim oporem wytworzonej.

A jak sobie ogół ma wytłumaczyć fakt z osta­
tniego Sejmu, że w pierwszym dniu obrad nad usta­

wą łowiecką w a s z  sprawozdawca, a z nim i wię­
kszość, odrzuca wszystkie poprawki Dosłćw włościar- 
skieb — a dopiero, gdy ci podrażnieni i zniecierpli­
wieni, z protestem opuszczają Izbę, wchodzi z nimi 
w porozumienie i nazajutrz prawie wszystkie ich po­
prawki przyjmuje ? Rzecz naturalna, że ogoł nie rnoae 
sobie tego inaczej wytłómaczyć, tylko tak, że m. toda 
gwałtowna, a więc radykalna, jest wobec was sku­
teczniejsza, ! niż meioda spokojnego działania i uoo- 
minania się o to, co słuszne. A gdy ogół do takiego 
wniosku dojdzie, ruch radykalny róść i zwyciężać 
musi.

Wszystkie więc wasze błędy, całe wasze zaśle­
pienie, wasz opór przeciw reformom, wypływającym 
koniecznie z faktu „demokratyzowania się naszego 
społeczeństwa4*, uznanego przez waszego głównego 
luminarza, ale uznanego tylko we frazesie, lecz nie 
W konsekwencyach — wszystaie sp^żn.ema reform, 
tym waszym oporem spowodowane — składaja się na 
wzrost radykalnego kierunku Zmiata on was, być 
może, że i nas zmiecie — daj Boże, żeby nie zm iitl  
tego, na ozem stoi narodowa nasza polityka wooec 
o b c y c h ,  zasady s o l i d a r n o ś c i  n a r o d o w e j .  Ale 
ieżeli tak się stanie — to zaprawdę, tylko wasza 
w tem będzie wina.

t B T T t D Ż E T -

Przedłożony na wezorajszem posiedzeniu Rad"r 
państwa przez ministra skarbu dra Bilińskiego preli­
minarz budżetu pa r. 1897, obraca się w następują­
cych cyfrach:

W ydatki*
I. Dwór cesarski 1 . . . . . 4.-650.000
II. Rancelarya gabinetowa . . . 79 5o0
III .  Rada państwa .   1,340.874
IV. Trybunał państwa . . : . . .  22.7?^
V. Rada ministrów . . . . .  1,317.017
VI. "Wydatki wspólne . ‘ ........................ 119,132.680
VII. Ministerstwo spraw wewnętrznych 2-1,499.851
VIII. Ministerstwo obrony krajowej . . 23.0b4.l70
IX. Ministerstwo wyznań i oświaty 2 ,741.151
X. Ministerstwo s k a r b u ........................  103.387.6
X I. Ministerstwo handlu . . . .  47,2212.804
XII. Ministerstwo drog żelaznycn . 98,044.730
XIII.  Ministerstwo rolnictwa w ' . . 17,752.117
XIV. Ministerstwo sprawiedliwości . . 24,986. 4*8
XV. Najwyższa izpa obrachunkowa . L5.21
XVI. E ta t  p e n s y j n v ................................... 22,378.650
XVII. Subwencje i d o ta c y e ..........................  7,650.8f 1
XVIII. Dług p a ń s t w o w y ............................ ' 168,13. 859
XIX. 1 Administracja długu państwa . . 666.-iJO

Ogół wydatków 692,161.163

D o c h o d y :
Rada p a ń s t w a .........................................   • • , 6. i85
Rada m i n i s t r ó w ............................................. 807.300
Ministerstwo spraw wewnętrznych . . 1-22 r.3
Ministerstwo obrony krajowej . . . .  394 26
Ministerstwo wyznań i oświaty . . . .  6/727.983
Ministerstwo skarbu . . . . ’• • - 495,5b4.i«
Ministerstwo handlu . . < • • ■ • • ■ >0,217.990
Mimstorstwo k o le i ...................... ... • 118,089.080
Ministerstwo rolnictwa . . 1 . . - 13*872.830
Ministerstwo sprawiedliw ości..........................  1,048.
E ta t  pensyjny . . . . . . . .  ; * • no
Subwencye i dotacye .   26o.300
Dług państwa . . . .  -
Administracja długu . . • • B  -853
Dochód ze sprzedaży nierucnomosci pań­

stwowych . . .  . - • • •_____ 150.000
Ogół dochodów ' 692,703.959
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II. Preliminarz, iim estycyj.
Na inwestyce, których koszta nie będą pokryte z po­

życzki inwestycyjnej, wyznaczono . 25,891.690
Po odtrąceniu p o k ry c ia ..................................  500,000

netto [. ! 25.301.690
Z tego odpada na :

Ministerstwo spraw wewnętrznych . . . 3,530 000
Ministerstwo oświaty . . 2.944 600
Ministerstwo" s k a r b u .............................................. 2,643.500
Ministerstwo h a n d l u ........................... , . . 1,268000
Ministerstwo dróg ż e la z n y c h .......................... 13,330.590
Ministerstwo sprawiedliwości . . . .  985.000
Ministerstwo r o l n i c t w a ................................. 700.000

Przeznaczenie tych inwestycyj jest następujące : 
Część wydatków przeznaczono na YYybudowanie gma­
chów rządowych dla administraeyi skarbu państwa, 
szkol, budynków sądowych i starostw, wreszcie na 
budowę koszar w Galicyi (2 miliony zl.), dalej na 
urządzenie sieci telegraficznych i pneumatycznych.

Wielką część wydatków pochłoną inwestycye
kolejowe, a mianowicie 1000 wozów ciężarowych z re­
zerwami ........................................................ 2.250.0U0

Dalsza budowa lioij kolejowych Ha-
licz-Ustrów, Brzeżany-Podhajce . . . .  1,344.000
Chodor'w-Podw y s o k i e ................  1214.940
S t r y j - C h o d o r ó w ............................  370.000

S u b w  e n c y a d l a  b u d o w y  k o l e i  
l o k a l n e j  C h a b ó w k a - N o w y  T a r g .  1,300.000
i t. d.

Na pokrycie umorzenia długu inwe­
stycyjnego p r z y p a d a ....................... 23,222.296

Wiadomości polityczne.
Ks. S to ja low sk i,  który bawi obecnie w Krako­

wie. przerzucił się już zupełnie do obozu socyalno- 
demokratycznego. Onegdaj odbyło się w Krakowie 
zgromadzenie socyalistyczne, zajmujące z tego względu, 
że zjawił się na niem ks. Stojałowski i wystąpił z d łuż­
szą mową po referacie p Ignacego Daszyńskiego na 
tem a t:  , 0  zadaniach galicyjskich stronnictw opozy­
cyjnych wobec wyborow“. Wystąpienie ks. Stojałow- 
skiego przyjęli gorącymi oklaskami zebrani socyaliści, 
a oklaski te były najgorętsze w chwili, gdy ks. Sto­
jałowski oświadczył, że sam osobiście wraz ze swoją 
partyą popierać będzie przy wyborach z V kuryi so- 
cyalnych demokratów, gdyż uważa, że mandaty te im 
się słusznie należą. Oprócz tego zasadniczego oświad 
czenia, mowa ks. Stojałowskiego pełną była namię­
tnych wycieczek przeciw rządowi, szlachcie i klerowi, 
niemniej przeciw partyi demokratycznej. Atakował też 
ks. Stojałowski posła Woicika za to. że na zebraniu 
włościan w Raciborowicach oświadczyć się miał prze­
ciw obozowi soeyalnemu. Podeklaranyi ks. Stojałowskie- 
go zabrał głos przewodniczący i wezwał, aby także 
stronnictwo ludowe złużvło w te, mierze swoją de- 
klaracyę: z deklaracyą taką wszakże nikt nie wystą­
pił, tak, że na razie zaafirmowaną została łączność 
Ls Stojałowskiego z obozem socyalno-demokratycznym. 
Następnie wystąpił p. Sułczewski przeciw stowarzy­
szeniom „Przyiaźni1* i oiganizującemu je duchowień­
stwu. Zgromadzenie zakończvło się odśpiewaniem 
„Czerwonego sz tandaru '.

Charakterystycznym jest szczegół, że ks. Stoja­
łowski rozpoczął swą agitatorską mowę od pozdro-

P IO N IE R Z Y .
Praw ie  powieść 

przez

St. R O S S O W S K IE G O .

(Ciąg duU/y).
Chyżewski wykręcił się na lewej nodze, co było 

u niego oznaką wielkiego zadowolenia.
— Kto wie, — powiedział ze znaczącym uśmie­

chem — czy będę potrzebował napowrót zabierać? 
Pan  n.e dowierzasz, bo takie już twoje usposobienie, 
a  jednak ja zupełnie stanowczo mam honor oświad­
czyć, że wszystko jest na jak  najlepszej drodze. Za 
k.lka tygodn1 staniesz, kochany przyjacielu, wobec 
faxt aceump/i, a wystarczą one również, by zbudować, 
zorganizować, zaaranżować w Delatynie rzeczy, o któ­
rych ani się nie śniło filozofom...

Radca odsapnął Nareszcie przyjaciel zszedł ze 
szlaków wynurzeń, które Górskiego, Bog wie czemu, 
drażniły coraz bardziej. O zenlycznictwie gotów był 
już słuchać choćby do białego rana, poznawszy w so­
bie świętą iskrę zapału. Jakoż czemDrędzej chwycił 
sie tego przedmiotu, by inżyniera powstrzymać od 
dalszych fantazyj erotycznych.

— Pozwol, łaskawco, — zaczął. — Muszę uczy­
nić ci jedną uwagę. O ile miałem sposobność poznać, 
twoje bndowan.e. grupowanie, aranżowanie obraca 
się w kole zbyt ogólnikowych frazesów.

— Frazesów? — oponował Chyżewski. — Bar­
dzo przepraszam: ja mam .asno wytknięty cel realny.

wienia chrześcijańskiego: „Niech"'będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!“ — na co — jak donosi żydowsko- 
socyalistyczny Dziennik krakowski — część zgroma­
dzenia odpowiedziała mu : ,N a wieki wieków11.

i
Ze z jazd u  posłów m Jodoezeskich . Do N. j r .

Presse donoszą z Pragi, że w tamtejszych kołach mlo- 
doczeskich zaprzeczają temu, jakoby na onegdajszej 
konferencyi młodoczeskich posłów sejmowych i p a r­
lamentarnych odrzucono pewną część przedłożonych 
tam rezolucyj, w których domagano się ścisłego z a ­
chowania karności partyjnej i klubowej. Odnośny 
ustęp właśnie przyjęte, -nie ogłaszano go zaś jedynie 
ze względu na jego wewnętrzny charakter. Ustęp ten 
brzmi : Obecna pora, jakoteź interes ludu wymagają
tego by czescy deputowani przy wszelkich wystąpie­
niach zarówno w parlamencie, ‘ jak i poza jego obrę­
bem, zachowywali zawsze jedność i solidarność Zgro­
madzenie posłów czeskich uważa każde naruszenie 
tej karności partyjnej za szkodę dla interesów naro 
dowych i powagi stronnictwa.

• Spór o t r a k t a t  Dnia 28 z. m. upłynął termin, 
zawartego na lat 28, traktatu handlowego między W ło­
chami a Tunisem, podczas gdy Francya, w imieniu 
Tunisu wypowiedziała go formalnie już dawniej. O ten 
traktat, co do jeg6 ważności i egzystencyi. toczy się 
od długiego czasu między Francvą a Włochami spór 
dyplomatyczny, ktorego ziarno leży w tern, iż F"aDcya 
wykonywa protektorat nad Tunisem i w skutek tego 
odbywa nadzór nad wszelkimi stosunkami tunetariski- 
mi względem zagranicy — Włochy zaś dotychczas nie 
uznały wcale tego traktatu. W owej sprawie Crispi 
przyjął był najdrażliwsze punkty, tymczasem margra 
bia di Rudi r i  okazuje dziś w tej mierze wprost prze­
ciwną tendencyę Jakim, co do tego, zapatrywaniom 
hołduje obecny minister spraw zagranicznych we Wło­
szech, markiz Visconti-Venosta — do tej chwili nie 
wiadomo na pewne Słyszano tylko, że prowadzą się 
układy w kierunku odnowienia stosunków — ale 
kiedy dzienniki włoskie prawie codziennie zapewniają, 
iż rokowania toczą się w-sposób pomyślny i n iew iele  
■ uż brakuje do pożądanego ich zakończenia — równo­
cześnie prasa francuska nie tai się z tern, iż nic o 
tych pięknych rezultatach nie wie. Zdaje się tedy, że 
rząd włoski chce sprawy tuoetańskiej użyc w tym 
celu. żeby się przekonać, czyby się nie dało dopro­
wadzić do powszechnej ugody ekonomicznej i do za­
kończenia wojny cłowej z Francyą. Aliści oczekiwanie 
to zaw.odło. a przynajmniej zawodzi rząd włoski; oto 
Journal des Debats oświadczył właśnie w sposób katego­
ryczny, że nawet mowy ni,e może być o ugodzie fran­
cusko-włoskiej Wobec tego staje na porządku dzien­
nym jak  najrychlejsza załatwienie, a przynajmniej ure­
gulowanie kwestyi tunetańskiej. Sądzono powszechnie, 
że zakończenie układów miało nastąpić naza|utrz po 
upływie terminu trwania dawnego traktatu, a więc 
dnia 29 z. m , nadeszła nawet depesza z Paryża 
z wiadomością, że nowy traktat już gotow i że zo­
stanie dnia 1 bm. podpisanym. W dniu wczorajszym 
aktu tego nie dopełniono, zapowiedź tedy nie sp ra­
wdziła się wcale. Że  w ogóle zawarcie nowego tra ­
ktatu nie mogło jeszcze teraz nastąpić, należało się 
dorozumiewać z depesz rzymskich, donoszących o 
rozporządzeniu królewskiem, na mocy którego me ma 
zajść żadna zmiana w taryfach cłowych, co do towa-

— Niechże raz dowiem się o nim.
— Czyż rne odsłoniłem panu? Podnieść Delatyn, 

uczynić zeń pe-łę klimatyczną, zwrócić na tę perłę 
oczy kr&jU, Europy, całego cywilizowanego świata — 
oto cel, oto hasło moje, radco.

— Metoda indukcyjna — odparł radca, — ergo 
najfałszywsza w św ecie Niti chcę uwłaczać pańskim 
zdolnościom technicznym ale zdaje mi się, że rozpo­
czynać budowę od kopuły, która ma ją  ozdobić, to 
trocnę niepraktycznie. Jestem  za tern, by naprzód po­
starać się o m ateryał: o piasek, o wapno, o cegły; 
plan dokładny opracować...

Wśród tego Chyżewski wydobył z ozdobnej sza­
fki butelkę wina i dwa kieliszki. Nalał je, podał je 
den radcy, drugim szturknął się z gościem i giestem 
zachęty przerywając mu jego wywody, wychylił kieńcu 
do dna.

— Radca wybaczysz, — bufonował, jak zwykle, 
— ale ja  jestem praktyk i lepiej rozumiem się na 
tycn rzeczach. Wyrok sądowy musi ściśle być przy­
stosowanym do paragrafów, lecz aby stworzyć wielkie 
dzieło, n t to trzeba przedewszystkietn fantazyi. Jak  
bmlune ziarno gorczyczne ma ona zaolność rozrasta­
nia się w drzewo olbrzymie, „a w jego cieniu śpie­
wają ptaszkowie leśni". Biada idei. która zechce peł­
zać po poziomie drobnych środków i śroaeczków; 
ona powinna być lawmą, z łoskotem spadającą ze 
szczytów niebotycznych, by wszystko porywać z sobą, 
miażdżyć, zmiażdżone zaś spajać w jedną masę olbrzy­
mią, aby uróść w giganta i wielkości swej ogromem 
uradować oczy Boże. .

Radca poruszył się niecierpliwie na krześle.
— Law ina? — zawołał — Ależ to horrendum ! 

Rozmyślne sprowadzenie takiego prezentu ludziom na

rów tunetańskich. Gdyby więc miało bezpośrednio n a ­
stąpić odnowienie traktatu, nie mogłoby się pojawić 
wspomniane rozporządzenie Królewskie.

N astępca Ł obanow a Z dzisiejszych depesz na­
leży wnioskować, że kandydatura hr. Kapnista na 
urząd kanclerski w Rosyi traci szanse. Amoasador 
londyński, Nelidow, został na d. 20 bm. powołany do 
Petersburga.

Car w P a ry żu .  W  prasie francuskiej powstała 
kwestya, czy duchowieństwo katolickie ma wziąć udział 
w uroczystości założenia kamienia węgielnego pod 
budowę mosiu Aleksandra III., które odbędzie się 
w obecności cara Mikołaja. Otóż ministerstwo oświad­
czyło w półurzędowym komunikacie, że kościelnej ce- 
remon i poświęcenia mostu me będzie, o czem car 
został już zawiadomiony. Arcybiskup paryski, kardy­
nał Richard, weźmie udział w uroczystości tylko jako 
wybitna osoba.

W sp raw ie  w schodniej.  Wsdle depesz z Peters­
burga do pism angielskich, Rosya jest w zupełności 
przygotowaną na wypadek, gdyby potrzebowała bro­
nić swoich” interesów na Wschodzie. W razie naj­
mniejszego naruszenia zastrzegającej nietykalność Tur- 
cyi umowy międzynarodowej, flota rosyjska, pospołu 
z francuską, obsadza Bosfor. Na brzegach morza Czar­
nego stoją w pogotowi11 okręty przewozowe, aby kor­
pus rosyjski mógł wylądować w Anatolii.

S p raw y  ch ińsk ie . W , dziennikach berlińskich 
ogłasza pewien wysoki dygnitarz artykuł na temat 
militarny, przyozem zapewnia, iż Chiny, pragnąc tak, 
jak Japonia, wykształcić swoje wojsko na wzór nie­
miecki, postanowiły 150 oficerów i żołnierzy wypra­
wić dla wykształcenia militarnego do Niemjec. Po za 
tern pragnie rząd chiński zwerbować 20 oficerów nie­
mieckich, pomimo, że już ich wielu ma w swojej 
służbie.

Z Londynu donoszą, co następuje:
Tutejszy poseł chiński, Kung, bardzo łubiany, 

został tknięty paialiżem. Następcą jego ma zostać Li, 
syn Lihungczanga, który ojcu towarzyszył w podróży 
po Europie. Li umie doskonale po angielsku i ucho­
dzi za wytrawnego dyplomatę, będzie więc mógł łatwo 
prowadzić rokowania, względem podwyższenia ceł 
chińskich. ,

K R O N I K A .
Lwów , dnia 3 Października.

J u t r o :
— Wschód słońca o godz. 7 min. 50 rano; zachód 

o godz. 5 min. 48 wieczorem.
— Od Kodz. 8 runo do zmroku na placu powystawowym 

panorama „Golgoty".
— O godzinie 3-ciej popołudniu w teatrze hr. Skarbka: 

„Śluby panieńskie".
— O godzinie 7-mej wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 

„Pumjimajor".
□  lis. A ntoni T rz n a d e l ,  prot. teologu w semi- 

naryum przemyskiem, mianowany został nadzwyczajnym 
profesorem teologii moralnej na Uniwersytecie Jagiellońskim.

kark. miałoby wszelkie cechy zbrodni gwałtu publi­
cznego z §. 85 ustawy karnej, co w mysi następnego, 
§. 06 tejże ustawy karane być winno więzieniem aż 
do 20  lat, a nawet — w wypadkach szczególnie zło­
śliwych śmiercią przez powieszanie,

— Powieś pan — radził sarkastycznie inży­
nier — wszystkie paiagiafy na pierwszym lepszym 
kołku, jeśli seryo mamy dyskutować.

— Piękna mi dvskusva... o lawinach!
— Chciałem obrazowo zaznaczyć, że idea ma 

w sobie siłę atrakcyjną: byle w ruch ją  puścić, mate- 
ryalna praca sama do niej przylgnie.

— Czyli inuemi słowy pieczone gołąbki , same 
wpadną do gąbki. Niel W to nigdy n.e wierzę. Dobre 
masz wino, inżynierze, ale pojęcia, albo już zwietrza­
łe, albo też jeszcze mewytrawione. I  teraz dooiero 
naprawdę zaczynam przychodzić do przekonania , ,że 
opatrzność mnie tu ze s ła ła , abym zakasał ręce do 
roboty, podczas, gdy ty bujać sobie będziesz dalej po 
krainie niebieskich migdałów. Servus!

— D obranoc!
Tak więc zarysowała się u naszych pionierów 

całkiem wyraziście różnica dwóch systemów: jeaeti 
skrajno idealistyczny we mgłach nurza się gór­
nych, drugi z trzeźwego poglądu wyszedłszy, pozyty- 
tywnej imać się chciał pracy.

Chyżewski był niezmiernie zadowolony z rezul­
tatów dnia tego. Wszystko układało się lepiej, aniżeh 
nawet przypuszczał. Przestrzeń pomiędzy zamysłam. 
inżynierami, a ich urzeczywistnieniem znacznie dziś 
zmalała.

(Ciąg dalszy nastąpi).



, SŁOWO POLSKIE* z dnia 3 Października 1896.

□  Z U n i w e r s y t e t u .  Pan Ignacy Szrempel rodem 
ze Lwowa, uzyska) na Uniwersytecie lwowskim stopień 
magistra farraacyi.

□  l ) r  J ó z e f  K o r z e n i o w s k i ,  delegat Akademii 
Umiejętności i kierownik polskiej stacyi naukowej w P a ­
ryżu , opuści) przed kilku dniami stanowisko swoje nad 
Sekwaną i przybył już do Lwowa, gdzie obejmuje urząd 
przy bibliotece uniwersyteckiej. P. Korzeniowski by) pier­
wszym przedstawicielem naszej Akademii w Paryżu i 
w przeciągu la t blisko czterech potrafił nietylko nawiązać 
stosunk1 z najważniejszemi bibliotekami i instytucyami nau- 
kowemi Francyi.  ale także zainteresować wybitnych uczo­
nych Polską Stacyą Naukową. Nadto — a nie naj­
mniejsza to jego zasługa — doprowadzi! dawną bibliotekę 
Towarzystwa historyczno-literackiego do porządku i skata­
logował niektóre jej działy. Następcą jego został dr. K. W 
Górski;'zaszczytnie znany poeta i krytyk.

□  D r  W i to ld  K o r y t o w s k i ,  wiceprezydent krą.o- 
wej Dyrekcyi skarbu, powrócił z urlopu i objął urzę­
dowanie.

□  B a w ią  w e  L w o w ie ,  dyrektor oddziału nafto­
wego anglo - austryackiego banku w Wiedniu, p. ZiHich, 
i wielki rafinerzysta, p Panco, w sprawie rokowań, jakie 
toczą się obecnie w tntejszem Tow. producentów nafty, co 
do ewentualnego przejścia większych kopalń naftowych w Ga- 
licyi na własność zagranicznego syndykatu.

□  Akt w p r o w a d z e n i a  w u r z ę d o w a n i e  npwomia- 
nowanego prokuratora skarbu dr W ik to ra  K o r n a , odbył 
Się wczoraj w zabudowaniu prokuratoryi skarbu.

□  N a m i e s t n i c t w o  nadato opróżnione rzym. kat. 
probostwo regiae collationis przy kościele św. Anny we 
Lwowie, ks. Andrzejowi Świsterskiemu, dotychczasowemu 
rzym kat. proboszczowi w Brodach.

□  P r e z y d e n t  m i a s t a  dr. Małachowski, wspólnie 
z wiceprezydentem Schajerem, lustrował wczoraj w dalszym 
ciągu zostające pod zarządem lub nadzorem miasta insty- 
tucye i zakłady dobroczynne, a mianowicie Szpital izrae- 
licki przy ul. Szpitalnej i Dołączony z nim dom kalek dla 
starców, utrzymywany przez gminę izraelicką; —- admini­
strowany nienagannie izraelicki Zakład sierót przy ulicy 
Janowskiej wybudowany kosztem matźonkow Rosensteinów 
i funduszami izraelickiej gminy wyznaniowej; — fundowa­
ny przez Hermana Heschlesa przy ul. Panieńskiej Zakład 
dla ubogich rodzin żydowskich, w którym otrzymują do 
końca życia bezpłatne umieszczenie i krytą ujeżdżalnię woj­
skową przy ul Weteranów, którą gmina wybudowała ko­
sztem około 60.000 zł., a w r 1892 oddała do użytku.

P< nadto, ze względu na wzmiankę, umieszczoną temu 
kilka dni w jednym z tutejszych dzienników, iż wynajęte 
w realności przy nl Snopkowskiej lokde na dwie klasy 
równorzędne'szkoły im. św. Zofii, są wilgotne, na ten więc 
cel nieprzydatne, — zwiedził prezydent wspólnie z leka­
rzem miejskim dr Legeżyńskim i inspektorem straży ognio 
Mtej p. P r a u n e m  te ubikacye Rzeczoznawcy ci, równie jak 
teniu kilka tygodni konnsya sanitarna, uznali te lokale za 
zupełnie suche, hezpieczne, więc na przeznaczony cel zu­
pełnie odpowiednie.

□  W  s p r a w i e  W y b o r ó w  z; V. k u r y i ,  utworzjl 
się wczoraj socyalistyczny komitet drobnych przemysłowców.

□  "  yd z ia ł  k r a j o w y ,  podzielając zdanie, wyrażone 
przez Radę szkolną krajową postanowił przedstawić Sej­
mowi wniosek, na udzielenie komitetowi internatu dla kan-

K r o n i k a  w a r s z a w s k a .
W arszaw a. 29 września.

Wezwany, staję do apelu
Zapoznanie się moje z wami, Szanowni czytel­

nicy, nie będzie przedstawiało zbyt wiele trudności: 
stoimy pod jednym sztandarem, służymy jednej spra­
wie, a jeżeli w tem lub owem rozejdą się czasem nasze 
myśli, i pewna niezgoda przekonań dostrzeże się — 
porozumienie się nie będzie zbyt trudne, gdyż — choć­
byśmy szk nawet nieco odrębnemi drogami — u je ­
dnego spotkamy się celu i wyciągniemy ku sobie dło­
nie przyjaźnie, jako synowie wspólnej macierzy, jej 
stróże bezsenni, czciciele jednego ołtarza i jednej m 1- 
łości. Ku temu ołtarzowi i tej miłości biegną wszyst­
kie nasze pragnienia i sny, ze stopni jego nie inny 
głos może s ę  odezwać, tylko głos Polski, a jakkol­
wiek w rozprószeniu i rozbiciu jesteśmy, ten  głos nas 
zjednoczy, moc da i siłę, wskaże co ukochać a czem 
pogardzić potrzeba, jaka barwa na naszym ma świe 
cić sztandarze, jakimi dźwiękami szelestów wiać po­
winien, byśmy się n ie zgubili wśród otaczających nas 
cieniów me zatracili wśród głosów' przeróżnych, za 
głos nadziei głosu zguby nie wzię'i. i.tóż zaś  zaprze­
czy, że Drzy dzisiejszym chaosie pojęć i myślach sa- 
morias błądzących obłąkać się łatwo? Mówię oczvwi- 
ścre o społeczeństwie naszem, znajaującem się w gra­
nicach rosyjskiego zaboru.

Warszawa, ze swoją 5U0 000 ludnością je s t  bez 
zaprzeczenia stolicą kraju, pomimo że została zdegra­
dowaną na miasto gubernialne tyłku, jest głową i ser­
cem narodu, zamkniętego w granicach dawnego kon­
gresowego królestwa Przez tę głowę przesuwają się 
tnyśłi milionów, przez to serce przepływa krew dzi­
siejszej 1 olski, daje więc nam wierny obraz narodo-

dydatów semiuaryum nauczycielskiego w Tarnopolu snbwen- 
cyi w kwocie 3000 zł płatnych w trzech latach po 1000 
zł., począwszy od r. 1897.

□  N ieporządk i  ua  ul św  Mikołaja Przy ulicy 
św. Mikołaja z lewej strony w dwóch miejscach prowa­
dzone są budowle nowych domow. Niedosyć, że choduik 
został dzięki temu więcej niż do połowy zwężony, lecz 
także ulicę do połowy zastawiono cegłami i innym mat0- 
ryałem budowlauym. Tamuje to swobodną komunikacyę. 
Przechodniom przedstawia się ponadto niezbyt raiły widok 
zachęcania kijami i batogami koni, które nie mogą wycią­
gnąć zbyt obciążonego ziemią wuzu.

Przy budowlach władz bezpieczeństwa nie ma. P rzed­
siębiorcy też robią, co się im żywnie podoba. Warto po 
patrzeć na rusztowania przy dwupiątrowych domach wy­
kończanych na rogu ulicy Dąbrowskiego i św. Zohi w wy­
sokości drugiego p ię tra ; są one tak niedostatecznie nrzą- 
daone. iż do cudów zaliczyć będzie trzeba, jeśli nikt 
z robotników nie przypłaci życiem.

Wątpimy czy inspektor przemysłowy widział te ruszto­
wania; radzimy mu uczynić to dla przekonania się, iak 
u nas lekceważą życie ludzkie.

□  W ystaw a p rac  ry s u n k o w y c h , słuchaczów 
Szkoły politechnicznej otwartą będzie od 5 — 11 bm. W y­
stawę tę rwiedzać można (w gmachu głównym c. k. Szkoły 
politechnicznej) w godzinach od 10— 1 i od 2 — 5 codzien­
nie. Wstęp wolny.

□  N apad żydów  n a  m ie jsk i zak ład  liioule- 
czalnycłi.  Izraelici przedmieścia Żółkiewskiego z braku 
zatrudnienia w dzień szabasu i w inne święta starsi i młodsi 
obojej pici obrali sobie na cel odwiedzać tłumnie miejski 
zakład dla nieuleczalnych przy ulicy zamkowej 1. 12 i przy­
nosić umieszczonym tara chorym resztki nieaogryzionych 
przez cały tydzień zbieranych rozmaitych artykułów żywno­
ści. Izraelitów w tym zakładzie jes t zaledwie kilku, a za­
rząd nie wzbrania odwiedzin lodziny na tłumne zaś zwie­
dzanie zakładu przez osoby wręcz do tego niepowołane i na 
przynoszenie żywności do zakładu zwłaszcza wątpliwej j a ­
kości nie mógł się zgodzić. Niedawno temu przybyło do 
zakładu bardzo wielu izraelitów, domagając się natarczywie 
wstępu, a gdy im odmówiono, tłum rzucił się na zarząd 
i poturbował członkow jego. Grad kamieni posypał się na 
zakład, przyczem oczywiście ofiarą padły przedewszystkiera 
szyby okien. Zarząd douióst o tera magistratowi, który 
wydał stosowne zarządzenia, aby w przyszłości zapobiedz 
podobnym awanturom.

□  N a t a r c z y w i  ż e b r a c y ,  w przechodniej kamie­
nicy (Andriollego) z Rynku na ulicę teatralną obrali sobie 
żebracy stanowisko w celu wyzyskiwania przechodzącej 
tamtędy licznej publiczności. Organa miejskie powołane 
do usuwania żebractwa, zapewne nic o tem nie wiedzą, bo 
dzieje się to w  zbyt znacznem oddaleniu od ratusza!

□  Z „ G w i a z d y “. Ju tro  w sobotę odbędzie się na 
duchód funduszu stow. ,.Gwiazda‘‘ w wielkiej sali wieczo 
rek z tańcami przy muzyce wojskowej. Zaproszenia na­
bywać można w biurze stowarzyszenia przy ulicy F ran ­
ciszkańskiej 1. 7.

□  Lwowskie o ch o tn icze '  towar/., r a tu n k o w e ,  
założone w styczniu 1893 r. udzieliło pomocy w miesiącu 
wrześniu b. r. 235 razy. Rodzaje wypadków były nastę­
pujące: Nagłe zasłabnięcia 46, uszkodzenie cielesne 174, 
samobójstwa 10, przypadki obłąkania 2. 1 Dotkniętych zo-

wej całości, obraz bardzo smutny, bo złożony z ty­
siąca myśli i uczuć sprzecznych, z mozaiką cieniów, 
gdzieniegdzie tylko odznaczającą się barwą jaskrawszą, 
przy ogólnem tle mglistern czyniącą wrażenie niepo­
koju. Bądź co bądź, dobre są i te św.atła a blask 
ich silny dowodzi że trwożna szarość nie stała się 
jeszcze władczynią ogółu.

Zapomniani przez świat, oddani sami sobie, zmu­
szeni zostaliśmy do walki cichej a wytrwałei z eałyin 
systemem bezprawia, dążącym do zagłady nawet imie 
nia polskiego. Broni innej, prócz oporu moralnego nie 
mieliśmy, ten opór polegający na zachowaniu godno­
ści i dumy narodowej długo nvł naszym sojusznikiem, 
ażebyśmy w danej chwil' choć powiedzieć mogli:

Tout est perdu — snuf 1’honneur ! — 
jeżeli krzyk podobny, miałby kiedykolwiek racyę 

bytu. takim, lecz nie innym być powinien. Ale kto ma 
prawo przesądzania przyszłość? F to  wio, co jutro 
w zanadrzu ma s wojem ? j

Lecz jest winą usposobienia naszego czy tempe­
ramentu. a może tej długiej niewól,, tego pragnienia 
nieuchwyconego dotąd szczęścia, ’ ze zapalamy się 
szybko i szybko popadamy w stan smutnej bezwła­
dności. Jednak podobny stan nawet jest lepszy od 
wyrozumuwanego zrezygnowania z pewnych ideałów, 
którego celem ma być wyżebranie dla siebie ulg ja- 
kchś, przekonanie sfer rządzących, że jestesmy cisi 
i pokornego serca, a to zaś wszystko zrozumiane zo­
staje, że już staliśmy się podatnym materyałem, z któ­
rego ulepić można bezduszną lalkę, według zakreślo­
nego z góry, b e z  u s t ę p s t w  n a j ’ ż ej  s z y c h  d l a  
n a s  — planu. Jeżeli więc na korzyść naszą zmian 
żadnych być nie muże| a być. nie może, iak dotąd — 
przeobrażenie się dotychczasowej polityki milczenia, 
na kurtuazyę względem najwyższej władzy, na zbyt 
nizki pokłon poddańczy, nieuzasadrrony niczem — jest 
ciężkim grzechem, dowodzącym ODnizenia poziomu

s ta ło :  mężczyzn 144, kobiet 70, dzieci 12. Służbę pełniłc 
w tym miesiącu członkóa ochotników medyków 12. Liczbs 
członków Towarzystwa obecnie: członkow czynnych 12
człouków wspierających 290.

□  W K rakowie bawi radca sekcyjny ministerstwa 
sprawiedliwości p. Witola Hausner w sprawach urzędowych 
związanych z wprowadzeniem w życie procedury cywilne 
w tyeh sprawach bawił już w Rzeszewie, a z Krakowa uda 
się do Wadowic.

□  C ześć  30 p u łk u  piechoty  opuszcza w ponie­
działek Lwów i udaje się do Czech, gdzie w większrct 
miastach, a mianowicie w Ołomuńcu, Reiohenbergu i Jozef 
stadzie będzie stacyonowaną.

□  E p ilo g  p rocesu  prasow ego. Czytamy w Gaz. 
Koloniyjskiej Na odbytym przed kilku dniami we Lwowie 
wiecu ruskich radykałów, nazwał dr Eugeniusz Lewicki 
naszych moskalofilów szubrawcami, kłaniającymi się rublowi. 
Jak  trafno było określenie ich terminem szubrawców, do­
wodzi ostatni napad jednego z szefów tej partyi na redak­
tora naszej gazety Rzecz się tak miała. We wtorek o godz.
3 po południu wszedł znany w mieście calem ze swoich 
nizkich instyuktów i nieporządnego życia dr. Jurczenko, 
adwokat krajowy, : do cukierni Skrzyńskiego, i zbliżywszy 
się do stoliku, przy którym siedział redaktor razem z kil­
koma znajomymi, uderzył go z nienacka pięścią w głowę. 
Obecni, a było ich wówczas kilkunastu, chcieli się rzucić 
na to podłe indywiduum, jak  pies kąsające z tyłu. Uprze­
dził ieli wszakże sam redaktor. Niezwykłą obdarzony siłą 
fizyczną, uchwycił draba za kark, i rzucił nim z takim 
impetem ku drzwiom, prowadzącym do kuchni, że w je d n e j1 
chwili insultant znalazł się za drzwiami w postawie n i e ’ 
licującej wcale z powagą stanu adwokackiego. Przy pomucy 
usłużnej kucharki,  podniósł następnie grzeczny redaktor 
bohatera skandalu z ziemi, i zaaplikowawszy mu ojcowski 
nauczkę z przodu, zapieczętował ją  nogą, ruchem, jakin 
zwykle wyrzucamy śmiecie na ulicę. W calem tem zajściu 
które rozegrało się prędzej, jak je opowiedzieć zdołaliśmy 
charakterystyczną i na widzach komiczne robiącą wrażenie, 
była okoliczność, że bohater, pochwycony żelazną ręką na­
padniętego, prosił się płaczliwym głosem: Ta, szczo cho- 
czełe wid mene? Ta, bijte We Boha\ Ta, ne byjte wże! '

□  P r z e c i e ż  COŚ w ł a s n e g o  zdobi obecnie ul. Dą­
browskiego, koło parku Stryjskiego. Wewnętrzne urządze­
nie pałacyku niemniej wspaniałe, jak jego ■ zewnętrzna 
struktura. Gospodarz z miną estetyzującą Petroniusza 
oprowadza gościa po apartamentach i daje objaśnienia:

G o s p o d a r z :  Te dywany, pytasz pan, gdzie je
nabyłem? — rozumie się w W i e d n i u  u Hasa, on tylko
ma prawdziwe smyrueńskie

G o ś ć ,  A to cacko japońskie?
G o s p o d a r z .  Rozumie się, że z P a r y ż a  z Ma- 

gasin au Mwado.
G o ś ć .  A ch , jakie śliczne rzeźby. Czy to zako-

panskie ?
G o s p o d a r z .  Ale skądże! To prawdziwe s z w a j ­

c a r s k i e ,  mogę panu pokazać takturę i
G o ś ć .  Mebelki wspaniałe, zapewne zakupił je  pan 

na wystawie krajowej, gdzie tyle i tak pięknych było wy 
robów kiajowych. s ■ u

G o s p o d a r z .  O nie, to w e n e c k i e , 1 prawdziwe 
weneckie; mogę panu autentyczność ich dowieść listem 
frachtowym

moralnego, ktorego usuwania się niepowstrzymuje na­
wet ten honor narodowy, który w ż a d n y m  wypadku, 
pod pręgierzowemi cięciam. nawet, zatracony być nie 
powinien. Grzechu tego w ostatnich czasach dopuściło 
się dziennikarstwo nasze — a dopuściło się dlatego, 
źe każdy był „kokonem sam ze sobą ' że błędne kołc 
polityki ugodowej, wyśmianej (i słusznie) przez dzien­
nikarstwo .rosyjskie — ostrym ćwiekiem wniło się 
w niektóre umysły.

Ugoda! piekne bardzo słówko — lecz może być 
tylko zawarta albo pomiędzy równymi, ' albo między 
panującym a naro em, ieżeli w danej chwili z tym 
narodem liczyć się potrzeba. Duszony, mówiący do 
swojego oprawcy o u g o d z i e  — jest chyoa OD-łą- 
kanym, w stanie delirium, a jeżeli przytomności umy­
słu nie stracił — smutnym arlekinem, wywołującym 
na usta uśmiech gorzki. W obli wypadkach nikt z mm 
rachować się nie będzie Czołganie się przeto u stóp 
nieciającego nic — jest bolesną rezygnacyą cierpienia, 
całowanie zaś tej stopy duszącej jest wstrętnym czy­
nem niewolnika, który z dumą nawet umrzeć nie 
umie

Dotąd prasa warszawska, jako przedstawicielka 
wielkiego odłamu narodu, umiała godność swoją za­
chować. Znajdując się pod patronatem cenzury !o 
której dowolności żaden z europejskich, ani z poza­
europejskich ludów pojęcia sobie wyrobić rne jest 
w stanie, nie mogła dawać swojemu społeczeństwu ża­
dnych wskazówrek, tyczących się jego narodowego ży­
cia, ograniczała się do krótkich, nic nie znaczących 
sprawozdań z chwili bieżącej, zamieszczała wiadomo­
ści polityczne i telegramy, przerabiane przes, cenzo­
rów, urzędowe wiadomości czerpała z dzienników ro­
syjskich, w k-ólkich słowach mówiła o przejazdach i 
wyjazdach Najjaśniejszego Bana, aie z nieproszoną 
czołobitnością nie występowała sama z siebie, nie 
składała rąk modlitewnie z błaganiem o przyjazd Ich
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G o ś ć .  Ozemże pan oświetla. Tu tak przyjemnie 
jasno ?

G o s p o d a r . . .  To moja w ł a s n a  u a f u  g a l i ­
c y j s k a .

□  M yśl i  aus tryack iego  p a lacza  ty to n iu ,  osnute 
z okazyi konfiskaty w kawiarniach wiedeńskich d o b r y c h  
al e p r a w d z i w y c h  e g i p s k i c h  papierosów;

Papierosy są jedenastą plagą e g i p s k ą  wiedeńskich 
markerów kawiarnianych

A u s t r y a c k i e  papierosy sprawiają, że konsumentom 
przychodzi na myśl: „ U c i e c z k a  d o . . .  E g i p t u “ .

Nawet nazwy a u s t r y a c k i c h  papierosów źle uspo­
sab ia ją ;  Papierosy S t a m b u 1 przypominają kwestyę wscho­
dnią; już po kilku pierwszych ciągach czuje się w głowie 
zamęt podobny, jaki panuje na Wschodzie.

Papierosy S u ł t a n  mają bardzo stosowną nazwę, kto 
je  pali, staje się c h o r y m  c z ł o w i e k i e m .

b j  K run iczka  k rakow ska. Inspektorowie policyjni 
Bronisław Kartsch i Lambert wykryli w ostatnich dniach 
systematyczne kradzieże w tutejszych sklepach galanteryj­
nych pp. Fenza, Bilewskiego, Zaplatalskiego. Głównym od­
biorcą kradzionych towarów był Leon 3chulc, zamieszkały 
przy ul. Sławkowskiej 1. 4. Do jakich rozmiarów docho­
dziły kradzieże, świadczy fakt, iż p. Fenzowi polioya zwró­
ciła towar skradziony, przedstawiający wartość 2.000 zł. 
Inne  towary, pochodzące z kradzieży, oddane zostały do 
sądu, gdzie właściciele rozpoznać i odebrać je będą mogli. 
Wczoraj za pośrednictwem żołnierza policyjnego odstawio­
no do kryminału Leona Sckulca; żołnierz policyjny zosta­
wił Schulca w kurytarzu gmachu sądowego, a sam poszedł 
szukać dozorcy, ażeby mu więźnia oddać. Naturalnie, ko­
rzystając z pozostawionej sobie w ten sposób swobody, 
Sehulc wyszedł z gmachu sądowego i ratował się ucieczką. 
Podjęto za mm poszukiwania. Pomocnicy handlowi Józef 
Koioszek i Sąebecki oraz Urbański, wydawca Filatelisty 
zostali uwięzieni. ,

Zaraza l.a drób panuje w gminach sąsiadujących z Kra­
kowem. Kury, kaczki i gęsi padają w znacznej liczbie. B y­
łoby pożądanem — pisze X. R aj ortu a — rozpostarcie ze 
strony władz czujności w tej sprawie, jest bowiem rzeczą 
pewną, iż uboga ludność spożywa padły drób, co może być 
przyczyną chorób ludzi.

Wzmagający się rucli soeyalistyczny wśród wlośoiań- 
stwa, szczególnie w powiecie krakowskim, zdobył się na 
własny organ, który od dnia 10 bm. będzie wychodził 
W Krakowie p. t. Prawo Ludu. W ydawcą i redaktorem 
odpowiedzialnym będzie p. Wiktor Ralanda.

=  K roniczka warszaw ska Wystawa bygioniczna 
została urzędownie zamknięta. Niektóre okazy przechodzą 
na własność instytucyj publicznych. Z powodu niepomyśl­
nych rezultatów pieniężnycn zarząd wystawowy zaniechał 
wydania pamiętnika naukowego.

Kwestya urządzenia w r. p. wystawy rolniczo prze 
myślowej w parku, zajmowanym dotąd przez wystawę ky- 
gieuiczną, w zasadzie została przychylnie przyjęta przez 
p. prezydenta oraz zarząd miejski

Na kolejach i wielu instytucyack prywatnych wyplata 
pracownikom pensyj za miesiąc wrzesień r. b. dokonana 
została po raz pierwszy w złocie.

W. Dniew. p isze '  D 17 września. Skonstatowano; 
n hr.  Szuwałowa mały postęp w dziedzinie ruchu sparaliżowa­
nych kończyn za cały czas przebiegu choroby i ukazanie 
się w ciągu ostatnich dni, symptomatów osłabienia działał 
ności serca. W dzisiejszym konsylium brali udział wezwani

Cesarskich Mości w mury, oczekującej z uczuciem 
wdzięczności za d o z n a n e  ł a s k i  Warszawy.

Kogo się tu oszukać chciało? Czy tych którzy 
wiedzu li dobrze, że żadnemi nie obdarzyli nas łaska­
mi. czy samych siebie, łudząc się nadz idą  losu, ma­
jących być tego nizkiego pokłonu nagrodą? Lecz stał 
się fakt smutny: aumne milczenie w najuroższych 
swych uczuciach znieważonego narodu, zostało przer­
wane. pochylano karki, które, schyliwszy się raz. po­
chylać się już muszą, dla samej kutisekwencyi nastę­
pujących po sobie czynów. Myśl tę powzięło Słowo 
na  parę dni zaledwie przed przejazdem Ich Cesar­
skich Mości i wezwało do naśladownictwa inne cza­
sopisma, które zaskoczone nagle, nie zdobyły się na 
nic innego, jak tylko na powtórzenie za panią matką 
pacierza. Tygodniki nie chciały pozostać także w tyle 
i przyłączyły się. mniej więcej silnymi głosami, do 
ogólnego chorału, na którego czoło, w rzędzie pism 
tygodniowych, wystąpił z zanizkim, z zaniewolniczym 
pokłonem —  Przegląd, Tygodniowy. Po sromotnym 
uczynku uwieńczenia grobu nieboszczyka cesarza, po 
kopnięciu przez pana Wielopolskiego w Kraju, ubez 
władnionego narodu i bezczelnem przyznaniu się do 
inicyatywy „branki", której sprzeciwiał się nawet (we­
dle słów margrabiego) sam panujący ówcześnie ce­
sarz — zostaliśmy smutnymi widzami poniżenia się 
prasy polskiej, pewnego odstępstwa od narodowego 
sztandaru, który siłą wypadków sam się nad nami 
rozpostarł i — nie prowadził w bój bezowocny, dał 
nawet za wygranę ulicznym manifestacyom — jeno 
za zadanie w zią ł: milczenie i nieugięcie się w nic 
nie przynoszącym pokłon.e.

Ciekawem byłoby postawić teraz pytanie, jak ] 
się ogoł narodu wobec tego postępku znalazł, czy 
w swej godności uczuł się boleśnie dotknięty, czy,

z Berlina profesorowie Bergman i Gerhardt,  którzy go le­
czyli dawniej. ,

W kronice życia Warszawy zaszedł onegdaj wypa­
dek niezwykły, zasługujący ita szczególne zaznaczenie. 
Ciało rzemieślnicze, stanowiące jedno z nominujących 
warstw ludności miejskiej, silne korporacyjnie mnogie 
liczebnie, pozyskało instytucyę nową, żywotną uzupełnia­
jącą, organizacyę cechową, nadającą mu przy rem do­
piero uzupełnieniu istotne znaczenie spoleczuo-moralac 
Przy ubcy Młynarskiej 1. 29 poświęcony został nowo- 
otwarty przytułek rzemieśln.ezy, przeznaczony dla s te ra ­
nych wiekiem i pracą członków tej korporaeyi, zapewnia­
jący im ciche dni spokoju opiekę i stale schronienie

— S k a n d a l  n a  w y ś c ig a c h .  Z Budapesztu tele­
grafują, że na torze wyścigowym zdarzył się wczoraj nie­
słychany skandal. Publiczność obsypała obelgami dżokeja 
Sharpego za jego niedbałą jazdę, wsuutek czego koń na 
którego Uczono i który w totalizatorze najwięcej zehrał 
na siebie wkładek, przegrał. SLarpe rozdrażuiony zacho­
waniem się publiczności, wpadł w tłum i zaczął na około 
siec szpicrutą. Wówczas publiczność rzuciła się na niego 
i byłaby go rozdarła w kawałki, gdyby nie policya, która 
go zdołała wyrwać z rąk  rozwścieczonego tłumu i uchro­
nić od niechybnej śmierci.

— P o ż a r  Z Dąbrowy górniczej donoszą, iż wy­
buchł tam groźny pożar w magazynie stowarzyszenia spo­
żywczego „Nadzieja- .

S a m o b  i j s tw o  Dzienniki dorpadzkie donoszą, 
ie  w rzece Embach znaleziono zwłoki profesora filologii 
klasycznej Ludwika Hendelsona. Przyczyną samobójstwa 
były kłopoty finansowe.

S t r a t a  l io s a  W  Berlinie zdarzył się w n ie­
dzielę pewnemu pomocnikowi cukierniczemu przvkVv wy­
padek. Dotknięty od kilku dni katarem, poszedł do bal­
wierza w celu odświeżenia twarzy. Podczas golenia nagle 
kichnął • ponieważ zaś balwierz nie był na to przygoto­
wanym, nie zdolal wczas brzytwy usunąć, skutkiem czego 
nieszczęśliwy pozbył się dosłownie całego nosa.

=  Ż a r ty  z b ro n ią  palna. W Warszawie zdarzyły 
się onegda,' dwa wypatki z powodu lekkomyślnych żartów 
z bronią palną. Ośmnastoletui Andrzej Gsyg irjow, prakty­
kant ogrodniczy, dostał od swego krewnego z Płocka przy 
byłego, rewolwer, który przyniósł do domu pod nr. 14 na 
ulicę Brzeską. Chłopiec pochwalił się zaraz przed m atką ,  
Anastazyą, z otrzymanego podarunku. JI  itka.,z iczęla zwra­
cać uwagę na konieczuość ostrożnego obchodzenia się z re ­
wolwerem. Nagle rozległ się buk wystrzału. Kula trafiła 
Grygorjerową w lewy bok Na szczęście rana nie jest g łę ­
boka i wezwany lekarz zaopiniował, że życiu postrzelonej 
ni ebezpieczeńsiwo nie grozi.

Da'eko gorsze skutki poeiągnął za sobą również lek­
komyślny żart . rewolwerem w domu pod nr. 1 przy ulicy 
Gnojnej w mieszkaniu Piaseckiego. Synowiec tegoż. Ste­
fan Piasecki, liczący 12 lat wieku przbywszy do stryja 
w gościnę , pochwycił rewolwer, zostawiony na stole i za­
czął 3ię nim bawić przy pięcioletniej Janinie Piaseckiej, 
swej siostrze stryjecznej. Nieostrożne posunięcie cvugla wy­
wołało strzał, a hula trafiła małą Janinę. Podług opinii 
wezwanego natychmiast lekarza rana jest niebezpieczna.

=  J u b i le u s z  banku  Dnia HO z. m. obchodził 
bank dyskontowy w Warszawie ćwierćwiekowy okres istnie 
nia. Ogół pracowników tej instytucyi ofiarował przy tej 
okazyi prezesowi, p. Epsteinowi, adres zbiorowy.

— O chrona  carska Rzeczpospolita nie dowierza 
widocznie swoim żołnierzom, gdy chodzi o „honorową es-

uśmiechnąwszy się gorzko, przeszedł do co lzieunego 
porzą Iku" swych zajęć, czy zobojętniał już tak na 
wszystko, że nawet nie dostrzegł tego cofnięcia się 
krokiem w tył, tego zrzucania z cielne już sz:it ostat­
nich, do których mkl z żyjących ani umarłych prawa 
niema?

Odpowiedź trudna! ' — mamy zamknięte usta 
a myśli nie zawsze są czytelne.

W warunkach więc podobnych przewinienie na­
szego dziennikarstwa staje sie już występkiem Stra­
pione nagłością chwili zapomniało, ż.o w i nimi u spo­
łeczeństwa w.ele rzeczy przeciwnych natchnieniu jego 
można powiedzieć, wszystkiego się wyrzekać, bez 
możności tvlko protestu ze strony dotkniętej, —
a o tem zapominać nie wolno bez ciężkiego zarzutu 
od sprawy narodowej odstępstwa t

Smutno mi jest, że przy pierwszem zapoznaniu 
się naszem. pierwszym przedmiotem do poufnej ga- 
wędki z Wami, łaskawi czytelnicy, musi hyć rzecz 
nazbyt bolesna i do zniesienia ciężka. W  niewoli 
rzadko pisklętom orlun potężno wyrastają skrzydła, 
a gdy ze skarbon przeszłości uciśnionemu narodowi 
nic, krom szlachetnej dumy nie zostało — tego cza­
plego pióra nie wolno mu się pozbywać, a ręka się­
gająca po nie powinna być naznaczona sffńotn ude­
rzeniem opinii publicznej. Z  zadowoleniem notujemy 
tu fakt, że ogół inteligencyi wzburzył się na czyn po­
dobny, że coraz częściej daje się słyszeć sarkanie na 
upadający wciąż poziom dziennikarstwa naszego, ze 
powoli budzi się reakeya, żądając oczyszczenia nie­
których śmietników prasy naszej. J ak  będzie — przy­
szłość pokaże. Dok. nast

kortę* drogiego przyjaciela-e.ara, gdyż aż z Algieru SDro- 
wadzono obecnie jazdę beduinską i szwadion konuych a fry ­
kańskich strzelców, którzy m ają  stanowić „straż cara“ 
w Paryżu. ,

.=  Sam obójstw o w wojssu. Z W.ednia telegra­
fują, ze jednoroczny ochotnik, A rtu r  Purjesz, zastrzelił się, 
gdyż nie zdał egzaminu oficerskiego i musiałby drugi rok 
pozostać w wojsku.

-j- Sam bor, 1 października. ( Nowy burmistrz. 
Teatr. 1 VypadeP Wreszcie i Samuor dostał widomą 
głowę burmistrza Obrano nim po raz trzeci dra Budzy- 
nowskiego. Zastępcą jego wybrany Rusin p. Alekaiewicz, 
magister farmacyi i właściciel realności, oraz obwodowej 
apteki w Samborze. W nos/ą z dokonanego wyboru, iż 
kierunek semistofilski i nadal pauować będzie w zarządzie 
miasta. — Przybył do nas niedawno stanisławowski teatr 
i rozpoczął koinedyą; „Jadzia wdową i .Odgrzewana mi­
łość*. Prawdopodobnie zabawi ta trupa u nas kilka ty­
godni. —  Smutny wypadek zdarzył się w pobliskich Są­
siada .ideach. Siedinuastolctnia córeczka pewnej zaroomcy, 
oddaliwszy się w polu od matki, wlazła przez płot do cu­
dzego ogrodu, gdzie wpadła do stawku i utonęła Zwłoki 
znaleziono tegoż dnia pływające po zwierciadle sti>wu

Narymunt.

Z m a r l i :  ,
We Lwowie- Mikołaj Holyński, eroer. starosta.
W  Czyszkacb obok Lwowa O. Wincenty Filar, miej­

scowy proboszcz i kapłan zakonu 0 0 .  Franciszkanów.
W Wiedniu: wiceprezydent Izby panów ks. Scboen- 

burg. — Stauislaw hrab.a Zyberg-Piater, właścieiel dóbr 
w Infiantacb.

W Ł o d z i : w 45 roku życia jeden z poważnych kup­
ców i przemysłowców miejscowych Władysław Wizbek.

W Warszawie: długoletni wydawca i redaktor tygo­
dnika: „Izraelita**: Samuel Henryk Peltyn.

Z  Ila d }r m . L w o w a .
Lwów, 2 października.

Większą część wczorajszego posiedzenia Rady 
mińskiej zajęły sprawy, nie objęte porządkiem dzień 
nyrn. I tak najpierw odpowiedział prezydent dr. Ma­
łachowski na interpelacyę, wniesioną na poprzedniem 
posiedzeniu przez prof. Thul.iego w sprawie nieprze­
strzegania przez masarzy godzin odpoczynku niedziel­
nego. P. prezydent zaznaczył, iż w istocie, przekonał 
się, że wszyscy masarze mmionej niedzieli mieli swe 
sklepy- otwarte i zaraz zarządził, aby się to więcej 
me powtarzało. NastęDnego dnia zjawiła Się u pana 
prezydenta deputacya masarzy, która wykazywała, iż
godziny od 7 do 10 rano i od 8 do 6 wieczorem są
dla nieb zupełnie nieodpowiednie i prosiła o zmianę 
godzin odpoczynku niedzielnego Na razie przeto p. 
prezydent polecił, aby ustawa ściśle była zachowauą, 
a masarze mają prawo udać się do namiestnictwa 
z prośbą, aby godzmy odpoczynku niedzielnego dla 
nich zmieniło. ■ ,

Następnie były prezydent pan . M o c h  u a c k i,
w dłuższem, a przez Radę z wielką uwagą wysłueha- 
nein przemów.eniu uzasadniał swój wniosek nagły 
następującej osnowy: „Rada uchwali: Wybiera się ko- 
misyę dla rewizył zmiany i uzupełnienia obecnie obo­
wiązującego regulaminu onrad. Komisya ma się składać 
z 9 członków It idy pod przewodnictwom prezydenta lub 
jego zastępcy z prawem kooptowania z grona Rady lub 
z poza jej grona osób fachowych. Rezultat prac tej 
kotnisyi ma być regulaminowo traktowany, t. j. ma 
bvć wysłuchana opinia magistratu i właściwej sekcyi".

Mówca wykazał, że regulamin obecny jest wa­
dliwy, w wielu miejscach niedokładny i niejasny, 
układano go bowiem w r . ' 1871 i 1872. k.edy życie 
autonomiczne u nas zaczęło się dopiero rozwijać. 
Wszystko w tym regulaminie poprzewracane — co 
powinno być na początku, jest na końcu i odwrotnie. 
Paragrafów razem jest 8**, a dopiero §. 71. inówi
0 prawach i obowiązkach przezydenta miasta. Wszakże 
to powinno być na początku. Za<atwianie rekursów 
przez pełną Radę jest bardzo rozwlekłe, a cierpią na 
tem często inne, o wiele ważniejsze sprawy mie’skie 
Pouobme ma się rzecz z mianowaniatni urzędników
1 sług miejskich. Te też Rada powinna niektóre swe 
prawa ppzelać na sekeye i magistrat. A nie choazi tu 
wcale o jakie? ukrócenie praw Rady miejskiej, lecz 
o to, aby sprawy drobnej wagi, jak miedzy innemi 
dary z łaski, obsadzanie wolnych miejsc w konser- 
watoryum muzycznem i pływalni i t. p , nie zaprzą­
tały jej drogiego czasu, lecz były załatwiane przez 
sekeye w porozumieniu z magistratem.

Wniosek p, Mochnackiego przyjęła Rada jedno­
głośnie i zaraz wybrała do kom isy  regulaminowej pp. 
dr. Małachowskiego, Schajera, Michalskiego, Rewako- 
wicza, dr. Dziędzielewieza, dr Piętaka, Romanowicza, 
dr Loewensteina i Mochnackiego.

Radny prof. T h u l i e ,  również w dłuższem prze­
mówieniu, przedłożył Radzie następujące wnioski 
1) poleca się mag.stratowi przedłożenie odpowiednich



i „ s ł u w u  ruuH tt.u ii*  z am a ó DażdzierniKa

vńiosków  w zg lędem  budow y n a  g ru n tac h  m ie jsk ich  
w m ów  m ieszka lnych  d la  sług i ro b o tn ik ó w  s ta le  przy 
“°botach  m ie jsk icn  z a t ru d n io n y c n  w ra z  z p la a e m  sfi­
nansowania ; 2) po leca  się  m a g is tra to w i p rzed łużen ie  
5ro jek tu  u w o ln ie n ia  now ych  budow li,  p rze zn ac zo n y c h  
na m ieszK am a d la  ubogich  lub  też  d la  ro b o tn ik ó w  n a  
at 12 od w sze lk ich  p o d a tk o w  i d o d a tk ó w  m.ejskich. 
Wnioski te b ędą  ree u lam .now o  t r a k to w a n e .

Z  kolei r a d n y  p. R o m a n o w i c z  ogłosił m te r -  
nelacyę, k tó ra  w y w o ła ła  p o w szech n ie  zdum ienie .  Oto 
dowiedziano s ię  z mej, że  za rząd  m i e j s k i e j  kolei 
elektrycznej d ru k u je  sw e  bilety  n ie  w k ra ju ,  lecz 
J jak iegoś  p. Z a v a d i la  w e W ie d n iu  dzięki c z e m u  na 
iletuch tych pe łn o  je s t  b łędów, j a k  n. p.: „ sko la  sw 

Zofii' , »c m e n ta rz  łyczakow ska*  i t p. M ów ca u p r a ­
sza p rze to  p, p re z y d e n ta  o z b a d a n ie  tej sp raw y  1 z a ­
rządzenie ,  aDy n a  p rzy sz ło ść  d ruk i  te  o t r z y m a ła  j e ­
dna z d r u k a r ń  krajow ych . {Oklaski). 1’ p re z y d e n t  p r z y ­
rzekł o dpow iedz ieć  na  tę in te rp e la c y ę  n a  Dosiedzeniu 
has tępnem .

Wniosek r. H e p p e g o ,  aby na porządku dzień 
hem posiedzenia postawić sprawę cyrkową — Rada 
odrzuciła

Teraz dopiero przystąpiono do porządku dzien- 
hego. Jak  zwykle, załatwiła Rada najpierw szereg 
fekursów w sprawach budowniczo policyjnych, poozem 
ha wniosek sekcyi II. przedstawiony przez dr. Dulę­
bę, uchwaliła prezydentowi wyznaczyć rocznie 7000 
®ł. (łOOO zł. pensyi, 2000 zł dodatek funkcyjny i 1OO0 
*ł. na reprezentacyę) i w naturze mieszkanie, opał i 
Powoź, a pierwszemu wiceprezydentowi rocznie 4000 
*ł. (3000 zł. pensyi i 1000 zł- dodatek funkcyjny). Do 
komisy, wyDorczej dla przeprowadzenia uzupełniają­
cych wyborów do Izby handlowej wybrano r p Ge- 
*ntza, jego zastępcą r. p. Czapczyńskiego.

Zaaiski literackie, tanim i artystycie.
* R e p e r tu a r  te a t ru  hr. Skarbka. D z i ś  

w p i ą t e k  po raz pitrwszy „Miłostki" (Liebelei), 
komedya w 3 aktach Artura Scknitzlera. (Z repertoaru 
c.edeńskiego Burgteatru).  W  głównych rolach wystąpią 
Patfe Zimajer - Rapacka, Czaplińska. Gostyńska, oraz pp. 
Ruszkowski, Żelazowski, Wostrowski i Hierowski,

W  sobotę po południu o godzinie 3-eiej (pierwsze 
Przedstawienie dla młodzieży szkolnej! .Śluby panieńskie", 
komedya w 5 akiach Al. hr F redry  (ojca). —  Wieczo­
rni o godzinie 7 po raz fi-ty „Pumpmajor", operetka w 3 

•ktaeh Juliusza H ors ta  i Leon- S te iu a , muzyka K arola 
Neumana, z pp. Bohussówną, Kasprowiczową, Radwan, 
^>raz pp. M/Szkowskim. Boguckim, Orzelskim, Wysockim 
w głównych rolach.

W  niedzielę popołudniu o godzinie 3-ciej po raz 
"Czwarty _byn , '  sztuka w 4 aktach Kazimierza Zalew­
skiego. W  głównych rolach wystąpią pp Stachowiczowa, 
f,rrębowa, oraz pp. Chmieliński, Wostrowski, Hierowski, 
Nowacki, Kliszewski, Ruszkowski, Walewski, le ld raan  

1 -Kwiatkiewicz — Wieczorem o godzinie 7 -ej „S ztygar ',  
°pere tka w 3 aktach Ii. Zellera.

* In a u g u rac y jn e  p rzedstaw ien ie  w teatrze imie­
n ia  St. Mouiuszki w Sianislawowie, odbędzie się jutro 
w soborę duia 3 października 1896 r  W  program tego 
przedstawienia wchodzą „Pierw.osnki" Kordyana Ujejskiego, 
„Zemsta" Fredry (akt IV.) i „Straszny dwór* Moniuszki 
(akt III.). Reżyser dramatu p, J  Szymborski; opery p. 
B , Zegarkowski.

* P. Lola B ec th ,  Lwowianka. została ponownie 
Zaangażowaną do nadwornej opery wiedeńskiej.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
L w ó w  3 października.

(Fałszywe zeznania.)
Wyrok w wielkim procesie przeciw kilkunastu oskar­

żonym o fałszywe świadectwo, złożone przy sposobności 
śled/.twa wojskowego z powodu defraudacyi i pożaru w m a­
gazynach na Jabłoiiowskiera, zapadnie dzisiaj wieczorem.

(Oszustwo.)
W sprawie Krzecikowskiego 1 Galarewicza, oskarżo­

nych o oszustwo, skazał wczoraj trybunał na podstawie wer­
dyktu przys ęglych Krzeczkowskiego na 3 lata ciężkiego 
Więzienia, obostrzonego co 2 tygodnie postem. Klienta dra 
Alojzego Kraus- tj. Galarewicza, uwolniono.

R ada państwa.
( Telegramy „Słowa Pols/ctego*).

Wiedeń, 2 pazdziennica.
N a w cz o ra jsz e .n  p ierw szwm  p o s ie d z e n iu  Iz b y  

P o s iu lsb e j ,  po p rzed ło żen iu  p rzez  m in is tra  f inansów  
d ra  Bilińskiego exposć b u d że to w eg o  (g łów ne punk ty  
ż ń a n e  s ą  z w czo ra jsze j  depeszy  p rz j  p, Red ) z a ż ą d a ł  
P rz y w ó d c a  M łodoczechów  dr. K a i z l ,  ab y  b u d ż e tu  
m e o d sy /a n o  p rzy ję ty m  zw y sz a je m  do kom isy i b ad ż e -  
*°wej„ lecz aby  po p ie rw sz e m  cz y ta n iu  ro zp o c zę ła  się  
bezzw łoczn ie  d y sk u sy a  g en e ra ln a .  P re zy d e n t  C h l u -

m e t z k y zaakceptował to. Expo$ś dra Bilińskiego 
jam em  i przejrzystem przedstawieniem sytuacyi finan­
sowej bez żadnych efektów — wywołało w Izbie do­
skonałe wrażenie.

Dr. Biliński zapewnił, że nowa procedura cy­
wilna wejdzi w życie niezawodnie 1 stycznia 1898 
i że na ten cel wstawiono już do budżetu jeden mi­
lion Pozornie gorszy budżet ma swe źródło w zmia­
nie sposobu budżetowania, gdyż minister zaniechał 
systemu wstawiania niższych cyfr wydatków i docho- 
dow, które zwykle przekraczały zakreślony prelimi­
narz. Wstawił on rozchód w rzeczywistej wysokości, 
a dochód w przypuszczalnej, z m n i e j s z o n y  o 14 
m i l i o n ó w  j a k o  r e z e r w a .  Nadto wprowadził 
osobny budżet dla wydatków inwestycyjnych, na które 
ma się zaciągnąć 3 !/s procentowa pożyczka inwe 
stycyjna. Mówca zaznaczył, że eweńtualne zwyżki 
budżetowe, o ile nie będą użyte na amort/zacyę dłu­
gów, odtąd corocznie zostaną oddane oj dyspozycyi 
parlamentu. Omawiając projekt ugody z Węgrami do­
wodził, że rząd austryacki wielkie uzyskał korzyści. 
Między innemi podnosi podwyższenie cła na falsyfikat 
naftowy, co wychodzi na korzyść przemysłu w Ga- 
licyi. Mówca udowodnił dalej konieczność podwyżki 
podarków konsumcyjnych, dia podwyższenia płac 
urzędniczych i zaznaczył konieczność podwyższenia 
kwoty przez Węgry.

Po interpelacyach przyszedł pod obrady wniosek 
nagły p. P e r g e l t a ,  aby rząd otoczył opieką Niem­
ców czeskich przeciw roszczeniom mniejszości 
czeskich.

Jednocześnie p. H e r o l d  zażądał, aby rząd 
wziął w obronę mniejszości czeskie. Nad obydwoma 
wnioskami prowadzono dyskusyę jednocześnie, co 
spowodowało chaos i ciągłe Drzerywanie pp, H e r o l -  
a o w i  i P e r g e l t o w i ,  gdy motywowali swoje wnio­
ski i polemizowali z przeciwnikami

Prezydent ministrów hr. K. Badeni zarysował 
genezę waśni w miejscowościach, gdzie żyją czeskie 
mniejszości. Drobnym wypadkom nadano przesadne 
polityczne znaczenie. Dla rządu wynik głosowania 
nad tymi wnioskami jest obojętny. Zabierali jeszcze 
głos pp. K a f t a n  i R u s s  poczem dyskusyę nad 
wnioskami pp. H e r o l d a  i P e r g e l t a  przerwane. 
P P a c a  k i towarzysze stawiają jeszcze nagły wnio 
sek, aby rząd bronił nietykalności poselskiej, stosując 
się do orzeczenia najwyższego trybunału o obowią- 
sku świadczenia przed sądem.

P. A d a m e k  postawił nagły wniosek zwołania 
nieustającej komisyi przemysłowej.

Dalszy ciąg rozpraw odbędzie się w s o b  o tę,
W iedeń  2 października Koimsya wojskowa w y­

brała swoim referentem p. Popowskiego.
Wiedeń 2 października. Koło polskie odbędzie 

dziś o godz. 11 przed poł posiedzenie, na którem 
posłowie krakowscy : W e i g e l  i S o k o ł o w s k i  za­
żądają upoważnienia do wniesienia interpelacyi do 
rządu w plenum  co do znanycń „reskryptów" staro 
ścińskich do pp. W ó j c i k a  1 N o w a k o w s k i e g o .

W iedeń 2 października. Prcsse i Fremdenblatt 
stają w obronie budżetu przeciw krytyce opozycyi. 
Dr. Biliński złożył wczora. , dowód, że jest realnym 
politykiem finansowym. Z trzech powodów jest obe­
cne budżetowanie nadzwyczaj ważne :raz dla tego, że 
rozpoczyna ono systematyczna pokrycie jednorazo­
wych wydatków specyalnemi pożyczkam inwestycyj­
nemu- że przeprowadza sanacyę budżetu przez po­
prawkę za nisko preliminowanych wydatków, po trze­
cie, że rząd zdecydował się umarzać długi państwo­
we z bieżących dochodów

. Przez preliminowanie pozycy 1 dochodów wyżej, 
zapobiegł dr. Biliński nadmiernemu wzrostowi nad­
wyżek kasowych nie podlegających kontroli parlamen­
tu. Gdyby był chciał ułożyć budżet w sposób dotych 
czas praktykowany, mógł olśnić izbę nadwyżką b u ­
dżetową przeszło S milionów. Presse wykazuje, że 
wob°c oświadczeń rządowych, podwyższenie kwoty 
płaconej przez Węgry zdaje się być zapewnione, a ten 
sukces powitać należy z radością.

W iedeń  2 października. Izbę panów zwołano 
na 10 października. Na porządku dziennym znajduje 
się ustawa o podatku osobisto-dochodowym.

W iedeń j2' października. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby hr. K u e n b u r g  imieniem liberalnych 
posłow wniósł interpelacyę w sprawie przemówi mia 
namiestnika hr. Thuna na wiecu katolickim w Salc- 
burgu, s

W iedeń 2 paź Iziernika Panuje tu bardzo nie­
jasna sytuacya parlamentarna i z każdym dniem na­
biera więcej pewności wasze przypuszczenie, że obe­
cna sesya nie potrwa nawet do Bożego Narodzenia. 
W koluaracn rozsiewają pogłoski, które mają pewną 
łączność z przypuszczalną przyszłą większością w Izbie.
I  tak utrzymują, że gdyby lewica niemiecka potrafiła 
się wznieść na dawniejszy poziom zorganizowanej 
partyi politycznej „r e g ie r u n g s fa e h ig w takim razie 
hr. Badeni obdarzyłby ją  uwiema tek am i: handlu i 
kolei. Jako  kandydatów wymieniają pp. R u s s a  i 
B a e r e n r e u t h e r a .  Na wypadek zaś przyjścia do 
skutku ugody czeskie,, — p. K a i z l  objąłby tekę fi­

nansów, a dr. Bilińskiemu dostałaoy się teka kolei 
żelaznych.

Pogłoskom tym nie należy przypisywać więKszej 
wagi, bądź co bądź, są one jeduak snute na tle przy­
szłej konstelacyi.

W iedeń  2 października. Komisya woj"skowa Izby 
przyjęła bez zmiany projekt ustawy, wyznaczający 
kontyngent rekrutów na r. 1897. W toku dyskusyi 
oświadczyli młodoczesi, że pon.eważ przyzwolenie 
kontyngentu rekrutów jest wotum zaufania dla rządu, 
a oni nie mogą nabrać zaufania do rządu, przeto gło­
sować będą przeciw tej ustawie.

Minister obrony krajowej rzekł, że przyzwolenie 
na pobór rekruta jest koniecznością państwową, po­
dyktowaną bezpieczeństwem państwa i jego o b ro n ą /  
dlatego nie zgadza mówca z poglądem, jakoby zezwo­
lenie kontyngentu rekrutów było wotum zaufania dia 
każdoczesnego rząda. P Chrzanowski podzielał to za ­
patrywanie min stra i przypominał, że posłowie pol­
scy przyzwalali kontyngent rekrutów wówczas, gay 
byh w opozycyi. ' :

Telegramy „Słowa Polskiego".
W iedeń 2 października. Wobec odmowy ustępstw 

ze strony Tow. kolei państwowych — uchwalili ro­
botnicy dalej strejkować.

M irdeń  2 października. Rada miejska uchwaliła 
wczoraj założyć protest przeciw wniesionej do parla­
mentu ustawie o swojszczyźnie.

P ra g a  2 października. W obwodzie Kopalnia­
nym duxeńskim pracuje 2600 górników, a strejnuje 
1400. W kilku miej-cowościach agitatorzy usiłowali 
rozrzucić między ronotniKami pismo ulotne, zawiera­
jące znamiona zdrady stanu Do Seestadl wysłano 
pół bataliona wojska, celem ukrócenia zaburzeń

B udapesz t  2 października. W Sejmie węgierskim 
wnieśli pp. Konvathy, Apponyi i TJgron interpelacyę, 
dlaczego uroczystość otwarcia Żelaznej Eramy nie 
miała narodowego cliaiakteru węgierskiego. Odpowie­
dział br. Banffy, że zarzut jest zupełnie bezpodstawny. 
Już  to wsKazuje, że zachowano narodowy węgierski 
cnarakter tej uroczystości, iż objęto ,ą  programem 
uroczystości jubileuszowych. Zarówno na okręcie ce­
sarskim jak i w Orsowie wywieszono sztan lar w ę­
gierski, '

Program obchodu ułożył węgierski minister han­
dlu, tekst przemowy cesarza ułożono w porozumieniu 
z prezesem gabinetu węgierskiego, a tylko ze wzgiędu 
na zagranicznych monarchów, wypowiedział cesarz 
mowę tę po fraucusku. Interpelantów ta odpowiedź 
nie zadowoliła.

1 B udapesz t 2 października. Cesarz, który tu przy­
był wczoraj o godz. 2 popołudniu z Bukaresztu, przy­
jął na iiudyencyi prezydenta ministrów br. BanfTy’ego. 
Monarcha zabaw' tu kuka dni i weźmie udział w nie­
dzielnej uroczystości poświecenia nowego mostu nu 
Dunaju- W akcie tym weźuue także udział parlament 
po raz ostatni w obecnym składzie

Budapeszt 2 października. Urzęaownie ogłoszo­
no, że parlament zostanie 5 b. m zamknięty mową 
tronową. Nowe wybory rozpoczną się 3 listopada, a  
nowa Izba zbierze się 20 listopada.

Briix; 2 października. Strejk w północnym re ­
wirze kopalnianym wzmaga się. Zgromadzenie 300 
strejkujących rozpędziło wojsko.

Rzym 2 października. Urzędownie ogłoszono, że 
ślub ks Neapolu z księżniczką Heleną czarnogórską 
odbędzie się 24 bm. w Rzymie. ,

P a ry ż  2 października. Przybył ru wice minister 
Szyszkin. Prezydent Faure  nadał mu wielką wstęgę 
legii honorowej. .

Carstwo przybędą tu we wtorek przed południem. 
L o n d y n  2 października Tłumy ludzi odprowa­

dziły na kolej wojsko przeznaczone do Sudanu 
! 1  —

' Wiedeń 2 października. Notowano. Kredyty ausfr. 
379.25 Węgierskie 403 — Angio 155.75 Union 298 25. 
Bankverein 264.50 (nowa eraisya). Landerbank 251.50. 
Tvtoni<we 158.—. Koiej państwowa 367.75 Po­
łudniowa 101.50 Losy tureckie 49.75 Aipiny 85 5C. 
Ellethal 281.25. Usposobienie spokojne

1 t o z i n a i t o ś c i .  ,
— * K s ią ż ę  M ik o ła j  c z a r n o g ó r s k i ,  którego ta ieut 

poetycki zuanym jest powszechnie, napisał córce swej. księ­
żniczce Helenie, z powoau zaręczyn jej z księciem Neapolu, 
wiersz, który pod względem treści brzmi, jak następuje * 
Do mojej Heleny! Nie wszystko złoto, co się świeci; na- 
nnętaj o tein, kochana córko, a miej zawsze przed oczyma, 
że szczęście nigdy prawie nie obiera sobie tronn za swoje 
mieszkanie. W  królewskim dyademie wpleciona jest zazwy­
czaj cierniowa korona, i nawet w przypowieści nie znaj­
dziesz prawdziwie szczęśliwego k-óla, ' Nie zaiiominaj nigdy 
0 tem, że pr awdziwe szczęście i zadowolenie znajdziesz 
w spokujuym kąciku twego domu, przy pracy, posłuszna 
rozkazom Boga, według ludzkiej możności ■ • 1 ,

— * N a j b o g a t s z ą  s p a d k o b i e r c z y n i ą  na świecie 
będzie p. Lucyna Prćmelic-Hirsch, wnuczka zraarłegc nie-
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dawno milionera Hirscba. którą czeka majątek, wynosząc^ 
około 530 milionów fr. Do peinoleiności swojej Lucyna 
Hirsch, która ma obecnie lat 14, wychowana będzie 
w BruKselli, pod opieką pani Montefiore Levy. siostry ba­
ronowej Hirsch, żyjącej, mimo wielkiego majątku, w spar­
tańskiej prostocie. Fani Montefiore pochodzi z rodziny 
Bi9choff9heimów, znanych bankierów, i jest nabożną ży­
dówką, ale jej pupilka wychowana w wierze katolickiej, 
ma w pałacu swoją kaplicę i kapelana domowego. L u ­
cyna Hirsch jesc dzieckiem jedynego, zmarłego przed lacy, 
syna Hirscha Lucjana i panny de Prćmólic, ze .starej 
szlacbeckiej rodziny francuskiej Była ona przez czas pe­
wien damą do towarzystwa Daronowej Hirsch. Młoda pa^a 
wzięła tylko ślub kościelny ; w pięć lat po urodzeniu się 
córki, Lucjan  Hirsch umaił, a na łożu śraiertelnem pole­
cił opiece ojca żonę i dziecko. Baron Hirsch postanowił 
spełnić Ostatnią prośbę syna. ale, ponieważ nie wierzył 
w miłość p. 1’rómólic dla niego i przypuszczał, że z wy­
rachowania zniewoliła go do małżeństwa, przeto położył 
za warunek, by dziecko usunięte zostało z pod wpływu 
matki.  Opierała się ona temu długo, ale widząc w końcu, 
iż uporem swoim niweczy przyszłość dziecka, zgodziła się, 
pod warunkiem wszakże, by Lucyna wychowana była 
w wierze katolickiej Hirsch na warunek ten przystał, 
w testamencie nazwał Lucynę swoją adoptowaną córką 
i zapisał jej Ow olbrzymi majątek, zastrzegając wszakże, 
by żona jego dokładnie badała jej charakter i usposobie­
nie i oddala jej spadek po dojściu do pełnoletności, jeżeli 
Lucyna okaże się kometą szlachetnego cnarakteru ; w prze­
ciwnym razie otrzyma owe 530 milionów dopiero po 
śmierci babki.

—* R ozsądny F rancuz .  Od wielu tygodni cala 
Francya zajęta jest jedynie przyjazdem cara. Na mosiach 
wznoszą się jnż maszty. Da których powiewać będą cho­
rągwie rosyjskie. Paryż postanowił wysadzić się jak nigdy 
i uderzyć cara Mikołaja II. przepychem, posuniętym do 
ostatnich granic. Czy takie przebranie m,ary bjrło konie­
czne? W dzienniku Eclair p. Montorgueil wyraża zdanie, 
że wiek i charakter rzeczypospolitej powinny ją uchronić 
od zbyt młodzieńczego zapałn, i że od miesiąca straciła 
głowę. Zakłopotana jest strasznie, trawi dnie i noce nad 
etykietą dworską, wygląda na chłopkę, zaskoczoną przyja­
zdem dziedzica i próbującą przed zwierciadłem czołobitno­
ści, nie stosującej się do jej piękności. P. Montorgueil 
przypomina, że trzecia rzeczpospolita skasowała dwór, za­
mierzała bić w oczy jedynie blaskiem cnót, wprowadzić 
prostotę w obyczajach. Na wiadomość, że car przyjeżdża, 
„rzeczpospolita zmięszaną jest strasznie, czy dość porzą­
dnie jest ubrana, czy posiada dość bogate powozy i stół 
dość obfity ? M"j Boże nie ma ona dworca godnego ta­
kiego gościa, bramy dość szerokiej dla jego wjazdu. Po 
myślała o łnku tryumfalnym, ale car, podnosząc oczy, nie 
mógłby wyczytać szeregu bitw, których echo smutnieby się 
odbiło w jego sercu. Patryotyzm, który ma swoje zbocze­
nia, radzi jej przechrzcie bulwar sebastopolski i obedrzeć 
kościół Inwalidów". (W Inwalidach znajdują się jeszcze 
Diektóre trofea, zdobyte na Moskalach).

-----  ------- --- -ILU'U --- -

Dział ekonomiczny.

Kolej Jasło -IW dyów .
J a s ło  1 października.

Jeszcze jedna kolej ma połączyć Galicyę z W ę­
grami. Ministeryum udzieliło koncesyi na przedwstę­
pni roboty do wyDudowama linu kolejowej z Jasła  
jo granicy węgierskiej, p. Alojzemu Metzgerowi, bur 
m is t r z o w i  m. Jasła .  Dotychczasowe połączenia Gali- 
-vi z Węgrami miały czysto strategiczne pobudki, 
[jochodność tych linij zupełnie w grę nie wchodziła. 
Projektowana l‘nia ma w pierwszym rzędzie wysokie 
ekonomiczne znaczenie. Wprawdzie, gdyby arcyksiąźę 
A lb r e c h t  żył, ujrzałby przesmyk Dukielski wreszcie 
zbliżony do głównych aiteryj komunikacyjnych, czego 

t  razo życzył. Obecnie jednak sfery wojskowe 
możności tego przesmyku nie prz< ceniają.

Nowa lima wyszedłszy z Jasła, pójdzie urodzaj­
ną doliną Wisłoki** przez miasta Dębowiec, Osiek, 
Zm.rtród. dalej przez Grab do Koniecznej. Wedle 
umowy z koncesyonaryuszami kolei Preszow-Bardyów, 
uzvsk‘ .i oni koncesyę na dals/.ą linię z Bardyowa do 
laszej granicy na Komecznę i zobowiązali się budo­
wać ją  równocześnie z linią Jasło-Konieezna.

Rzut oka na kartę wystarcza do przekona na, się, 
fce po uzupełnieniu małej przestrzeni międzv Jasłem  

Dembicą linią kolejową, czy to z Jas ła  na Bi zostek 
Pilzno, czy też z F rysztrka  do Dembicy na Grodzij, 

jtrz namv najkrótszą bezpośrednią arteryę komuni- 
k łiv ,ną via Salonika między morzem Śródzitmnem 
i Bałtyckiem, skoro hnie galicyjskie z rosjjskiemi na 
Sandomierz zostaną złączone.

Kolei projektowana przerzme okolicę pod wzgię 
tem przemysłu rolnictwa i hodowli bydła, wysoko 
•ozwimęte. Artykułami wywozu są: zboże, jaja, ma­
iło. mięso bite w wielkich ilościach, drób, płomo, 
lafta, konie. woły, owce, kozy i świnie. Miastu Dę- 
,owiec, Osiek, Żmigród prowadzą tymi artykułami 
maczny handel. Targi bydłu w Osieku i Nieznajomej 
lależą do największych w Galicyi. Wielkie lasy z trze­

ma parowymi tartakami, dostarczają wiele materyału 
budowlanego, a tartak braci Tonet w Polanach zao­
patruje ich fabryki w materyał do mebli giętych. Ko­
palnie nafty w Łeżynach i Gorcycach już otwarte 
i cała okolica w ropę , obfitująca, dostarczą wieltue 
ilości nafty do wywozu. Lasy hr. Potulickiego, cze­
kają tylko udogodnionej komuniuacyi, by dostarczyć 
wyborowego materyału.

Okolica nowej kolei sprowadza sztuczne nawozy, 
węgiel, sól, towary kolonialne, skóry, wyroby żelazne, 
ler., konopie i przędzę do fabrykacyi płócier.. próżne 
beczki na naftę, wino, piwo i ryby wędzone i su­
szone,

, Wedle danych urzędowych z czterech lat, eks- 
pedyowano na stacyi jas ło  w okolicę nowej kolei i 
z niej odbierano w przecięciu po 2218 wagonów ro­
cznie. Państwo Żmigród podaje swój przywóz i wy­
wóz na 2815 wagonów, a spodziewa się z otwarciem 
nowej lina dojść do 3800 wagonow. Miasta Dębowiec 
i Osiek wykazują obrót roczny 100 wagonów, a , imi- 
grod 1065, wagonów. Jasło  wysyła ku Koniecznej 2^9 
wagonow rocznie. Ogółem przewóz towarów wynosi 
do 6547 wagonów.

Na jarm arki w Osieku, Dębowcu i Żmigrodzie 
spędzają rocznie 22.000 koni, 97.0UO bydła rogatego, 
29 000 cieląt, 34.000 owiec, 1 200 kóz, 4.000 świń.

Powyższe dane wystarczają na udowodnienie 
wielkiej wartości ekonomicznej projektowanej kolei. 
Z jej ukończeniem niewątpliwie ruch towarowy i prze­
mysłowy jeszcze się zwiększy i sławny ogród jas ie l­
ski, za jaki tę okolicę się uw aża, jeszcze wzmoże 
swoj dobronyt. ,

Budowa tej kolei ma wedle szczegółowych pla­
nów kosztować 3,765.300 złr. Na 5%  oprocentowanie 
kap.tału zakładowego i koszta ruchu potrzeba będzie 
227.385 zł. Preliminuje się dochód:

z przewozu osób: , 35.040 zł.
z przewozu towarów: 559.440 „ 

razem 594.480 zł
Po potrąceniu wydatków 277.385 zł.

pozostaje 317.095 zł- 
do rozdzielenia tytułem H./Yn dywidendy

Mamy więc projektowaną kolej, która własnerni 
siłami nietylko utrzymać się może, ale jeszcze i do­
brze rentować s.ę bedzie.

Ministeryum bardzo się tą linią interesuje. Nie 
wątpimy, że przy znanej energii koncesyonaryusza do­
czeka się ona prędkiego urzeczywistnienia Itoboty 
przedwstępnć są w pełnym toku Nt.

Z P e te r s b u rg a  donoszą, że budżet ministeryum 
oświaty obliczony został na r. 1897 w sumie 26.501.341 
rubii, o 1,638.280 rubli v ięce j, niż w roku zeszłym. 
Zapomogi dla szkół elementarnych w okręgu war­
szawskim powiększono o fil.782 rubli Asygnowano 
30000 rubli na urządzenie lolwarku przy instytucie 
w Puławach; sO.557 rubli na jego potrzeby budo­
wlane. Zamierzona jest budowa 9 szkół tecnniczno- 
przemysłowych

Droga /e la z n a  sybery jska  od Czelabińska do 
Władywostoku będzie miała długości 6 760 wiorsi.
Z Petersburga więc do Władywostoku wypada 9.350
wiorst, a największa odległość, laką bez przerwy dro­
gami żelaznemu w panstwie rosyjskiem będzie można 
zrobić, będzie wynosiła 10.100 wiorst — od Aleksan­
drowa drogi zelaznej warszawsko-wiedeńskiej do W ła­
dywostoku. Będzie t.o blisko połowa obwodu ziemi 
53“ szerokości geograficznej i nieco więcei niż czwar­
ta część długości równika

Losowania. W i e d e ń  2 października (telegram). 
Losy z r. 18ó4. Główna wygrana 30.000 zł s. 1.680, 
nr. 21. druga 5 000 zł. s.' 3 273, nr. 30.

Losy Eudolfn. Główna wygrana 10.000 zł. s. 
1.444, nr 48, druga 2.000 zł. s. 1.03Ó, nr. 30, trzecia 
1.200 zł. s. 810, nr 1.

Losy cisańskie. Główna wvgrana 100.000 zł. s.
1.058,' nr. 26. _ '

Cenytnrgow e Bochnia, dnia 1 października. Dziś 
płacono za 100 klgr. netto Pszenicę od 6 zł 80 ct. 
do 7 zł. 25 ct. Zyto od 6 zł. 30 ct. do 6 zł 50 ct. 
Jęczmień od 5 zł. — et. do 6 zł — ct Owies od
5 zł. 60 cl. do 5 zł. 80 zł. Kukuruaza — zł. — ct.
do — zł. — ct Groch od 6 zł. — ct do 7 zł. — ct. 
Fasolę od 5 zł. 50 ct. do 6 zł. — ct T a ‘arkę od — zł.
— ct. do — zł. . ct Proso od — zł. — ct. do — 
zł — ct. Pób od 5 zł. — cL do 5 z*. 25 ct Koniez 
od — zł — ct. do — zł — ct Ziemniaki od 1 zł. 
60 ct. do 1 zł. 80 ct Słomę od 1 zł. 60 ct. do I zł. 
80 ct. Siano od 1 zł 8Uct. do 2 zł. — ct. Masło za I kilo 
od — zł. 60 ct. do — zł. 70 ct Ja ja  za kopę od
— zł. — ct. do 1 zł. 25 ct.

. Na targ zwierzęcy spędzono : Bydła 302 Kon: 
j 61 Swiń 1225 i płacono za DK) kigr. żywej wagi: 
Bydło od 18 zł. — ct do 20 zł. — ct. Świnie od 
32 zł — ct. do 35 zł — ct. Konie za sztukę od 15 
zł. — ct. do 200 zł — ct. Następny .arma^k odbędzie 
się dnia 15 października.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S tan is ław  Kossowski.

Ceny n a f ty  1 p ro d u k tó w  naf tow ych . 
Lwów, dnia 2 października 1896,
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w zł. za 100 *g. netto. 2U°/o ta r* el1 g r ° 9z beczką 
Cena ropy podana bez beczki

Cesarska . . . . 20.05 20 05 19.25 19 00
Salunowa . . 19.80 19.8.) 19.00 18.75 — — __
Standard  Whito . 19.05 19.05 18.25 18.00 7.90 7.96 5.10
Zapalna . . . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — — —
Kau kazka 20.05 20.05 19.25 — — — __
Ropa amerykańska 1.80
Ropa galicyjska . — — — 3.03 — — —
Olej smarowy ro­

syjski 0.907 . . 26.00 26.00 — — — — __
Olej smarowy 0.905 24.00 24.00
Olej smarowy 0,900 22.50 22.50 — — — — —
Olej wrzecionowy . 18.00 18.00 — — — — —
Olej cylindrowy . 15.(6J 15.00 — — — — —
Olej smarowy innej 12.00 - 5 . 0 0

proweniencyi j taniej

Kurs monet zagranicznych
a m a  2 października 1896

zł. ct.

Ameryka 1 dolar 2 42
Anglia . . . . l u  funtów szterl. . 119 55
Finlandya loO marek 46 ------

Francya  . . . . 100 f r a n k ó w  . 47 50
Grecya . . . . 100 drachm . 26 ___

Holandya . . . 100 guldenów _ . 99 ___

Hiszpania 100 pesetas . 40 —

Iartye . . . . 100 rupii 52 ___

Niemcy . . . . 100 marek t . | . 5 8 65
Portugalia 1 .nilreis . 1 . 2 ___

Rumunia 100 lei . . . . 47 35
Rosya 100 rubli 127 ___

Szwecya . . . . 100 koron . 1 . 65 80
Szwajcarya 100 fiankow . 47 35
Serbia . . . . . loO dynarów . 40 —

Turcya . . . 1 lira złota 10 60
W łochy . . . . 100 lir  (papierem). 44 25

P rzy opłacie cła w złocie, dopłaca sie do 
srebra w wrześniu 19l/*% ażia.

Lwów z Izby handlowej 2 października 1896.

1. A k c y e  b a  s s t w k ę .
(bez kuponu b ieżącego).

Kolei  galicyjsk. K a ro la  Ludw ika po 200 złr. m. k. 
Koiei lwowsko-czern-jaskiej  po 200 złr. w. a. 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. I. emisya 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 złr. w. a  . i .
Akcye Garbarni, Rzeszów po 200 zł. . .
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. . . . .

* .  Ł l s t y  E a n t a w n c  s «  lO O  «< r .
(bez kuponu b ieżącego). ,

Banku hipotecznego 5 prc. w. a.
wylosowane z 10 prc. premią . . . .

Banku hip.  4 i pół prc. los w 50 lat. . .
Banku  hip .  4  pr. w 60 lat. po 200 kor.  . .
B a rk u  krajowego 4 i p ó ł  prc. w. a. los w 51 1.

n ?» i Prc* w* a w 57 1. . .̂
ToW . kred.  gal. ziemsk. 4 prc. w. a. I . entis.r n • n „ 4  prc. w. a. los w 41 i p ó ł  1.n „ „ ^ 4  prc. w. a. los. 50 1. . .

* S . O b l ł f f t  b a  lO O  « ł r ,
(bez  kuponu  bieżąeego). i.

Galicyjsk. funduszu propinacyjnego 4  prc. w. a. . 
Buków, funduszu propinacyjnego 5 p'C. w. a. 
K om una lne  Banku krajowego 5 prc. II. emisyi .n ) , 4 i p ó ł  prc. III.  em.
Pożyczki krajowe 6  prc. w a. z r. 1873 . .„ x „ 4 i p ó ł  prc. w. a. z r. 1883 .

,  4 „ „ ,  z r. 1891 .„ „ 4  prc. koronowej z r 1S9J
,, ,, 4 ,, król.  miasta Lwowa .

Losy miasta K r a k o w a .................................................
■, „  ’ Stanisław ow a . : ...........................

płacą

217 50 
286 — 
3 9 0 -  
*10  —  

200 —  

250 —

11020 
99 80
96 70 

lOO 20
97 50 
9:80 
97 60 
97 óo

A. H
Dukat cesarski . 
N apoleondor . . . .  
Pól imperyał . . . .
R ubel rosyjski srebrny 

“ . „ papierowy
100 marek niem ieckich

•  n e t y .

97 30 
103 50 
102 -  

100 -  
105 -  
100 —  

97 — 
97 -  
97 — 
26 — 
42 —

5 62 
9 52 
8 55 

1 2 0 -  

127 50 
58 65

żądają

220 50 
289 — 
łOO -

2 0 2 -  

260 —

110 90 
100 50
97 40 

luo 90
98 20 
98 50 
98 30 
98 2C

102 70 
lOO 7o

97 70 
97 70 
97 70 
2 8 -

5 72 
9 62

1 2 5 -  
128 50 
59 15

ói

I

i
Polecamy zamianę

irypoiriedzifiiiycJt po 1 L is to p a d a  
1Ś06 4 ll%°io O bligacyi P o życzk i k r a ­

jow ej, n a  
4 %  Listy Banku krajowego.
4 %  Pożyczkę Miasta Lwowa 
4 %  Listy Towarz. kred. ziem skiego , 
4 %  Listy Banku hipotecznego

Obligacye pożyczki krajowej przyjmujemy obecnie j u i  
' jak o  gotówkę nie licząc eskontu

S O K A L  i L I L I E N

i

r dom  bankow y i k a n to r  w ym iany
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■*3 PO SŁOBIEKir MAJĄTKU.
Napisał 

Wiktor Cherbuliez.
iCiąg d a '8/.y).

Do pana de la Farlćde: — Czego czekasz, baro­
ku Bourdigue. aby wyrzec się mizernych drobnostek, 
buchaj, jak huczy morze, ono pogardza i mną i toDą 
■Vraz z twoimi markizami z pozłacanej blachy i bra- 
binam. z kartonu.

Tani Lejail usłyszała: — Masz się za bardzo 
sprytną, Meiamo, . mylisz się w ielce: nie umiesz 
Ukrywać twej gry. Blandyna zaś przekonała mnie raz. 
że mnie serdecznie kocha.

Za to pani de la Farlede dostało się co innego : 
— Mam słabość do ciebie, d o ś  oszukała twego w u ja ; 
kochałbym cię więcej, gdybyś go była oszukała dwa 
razy ; ale ty jesteś grzesznicą bojaziiwą i niezupełną.

Julkowi wyraził szczerze swą opinię: — rozwią 
załeś, moj chłopcze, zagadnienie, które uważałem za 
bierozwiązalne: oto jesteś tak głupi, jak się nim wy­
dajesz. Schowaj swój szkaradny język, bo ci go utnę.

Nii oszczędził i Eweliny: — Niewielka to rzecz, 
ładna twarzyczKa. Panna Veriaque, której ty nie lubisz, 
piękniejsza od ciebie i wkrótce się roztyje i będzie 
podobna do gęsi, kiedy się pierzy. Ty za to, moja 
biała, schudniesz tak, że kości poaziurawią ci skórę, 
wojem przeznaczeniem uschnąć na pniu i być podo­

bną do tego — i pokazał jej jedno ostrze swego scy- 
*oryka.

Amelinę wpuszczono os ta tn ią .
— J a l  śmiesz — moscia panno — wejść do 

tego pokoju?,. Masz jakie wiadomości?... To chłopak 
oględny, który nigdy cię me brał na seryo. I  ktoby 
uwierzył, ze 1.. izyłem na cierne, żeby go tu przywa­
bić !... Małe gapiątko, na cóż byś m. się zdać mogła ? 
Nikt potoku nie przechodzi przez kruchą kładkę

Wszyscy wyszli od niego przerażeni — Nikomu 
nie przyszło do głowy uwiadomić drugich o kompli- 
mencie, który każdy usłyszał, ale wydłużone twarze 
świadczyły dowodnie, że nikogo „pan“ nie oszczędził.

— Jestem pewna, — mówiła pani Lejail do 
Eweliny, — że każdemu dostało się po uszach, a za­
razem, jestem pewna, że to jest wszystko co od 
niego dostaniemy

Pan de la Earleae był wściekły i oświadczył 
swej żonie, iż zdeptałby własną godność, gdyby został 
jedną godzinę w tym przeklętym domu, gdzie nie 
szanowano nic, nic, że przeto postanowił wyjechać 
i ż« wyjeżdża Postanowił, oświadczył, lecz nie wyje­
chał. Przez przyzwoitość udawano się kilka razy na 
dzień do Antonina po wiadomości, ,ale słówka nie 
muwiono do siostry Eugenii i do Sama. Bo i po co? 
Testament musiał być już zrobiony i podpisany, ich 
usłużność na nic się przydać nie mogła ; oboje powrocih 
nagle do swej nicości. Siostra Eugenia nawet tego 
nie dostrzegła, lecz Sam był rozjątrzony do najwyż­
szego stopnia.

Ale najwidoczniejszy i najgodniejszy politowania 
upadek był udziałem dziewczęcia, na które patrzano 
jak na osobę powołaną do najwyższych przeznaczeń.

Nie przebaczała sobie rodzina, że się pomyliła co ao 
niej że się jej obawiała, że jej nadskakiwała, że dla 
tej nic me znaczącej istotki wysilała się na tyle słów 
i zabiegów. Odpłacano jej za to jak uajoszczęaniejszą 
dawką grzeczności, p. Sucąuier jej przypisywał swą 
niełaskę, Wirginia wyrzucała jej, że przez swą n ie ­
zręczność zniszczyła najpiękniejszy plan kampanii. 
Opowiadając jej historye o zaślubinach zn extremis, 
sprytna pokojówka kończyła:

> — Dziś zostałabyś pani jego żoną, a jutro była­
byś wdową! Co za sytuacva! Niepodobna chybić cze­
goś wspanialszego]! ' 1

► Ale nie to bolało Amelinę. Dowiedziała się od 
wielkiego czarodzieja,'że Sylwery jej nie kocna a ob­
chodzenie się wszystkich zwiększało je, udręczenia. 
Co dzień przesyłała do matki żałosne listy, błagając, 
aby ją  zabrała.

Tymczasem dowiedziano się od siostry Eugenii, 
że po gwałtowny.h wybuchach w chorym zaszła dzi­
wna, niepojęta zmiana : ten człowiek popędliwy i do­
kuczliwy przemienił się w chorego pełnego łagodno­
ść.. I  ta biedna zakonnica, - którą nazywał idyotką, 
z którą się sprzecza! o każdą drobnostkę, z drżeniem 
zbliżająca się do niego, ’ usłyszała pewnego poranka, 
jak iniękim głosem wezwał ją, aby usiadła w gło­
wach jego łóżka i rzek ł:

— Nie będę się sprzeczał, czy spałem lun nie, 
pomówmy ze sobą.

(C. d. n„.

J a n  O z i e w o r t s k i t r e  L t r o t r i r
poleca w wielkim wyborze po ceuacb z u a e z u i e  z n i ż o n y c h : </VŁOCZKI we wszystkich możliwych odcieniach.

________________Największy wybór różnyun kanw, jedwabi, fllozeli, flloflossu i kordonków. Mydełka, perfumy, szczotki,
H alicka  l. 6. grzebienie. Olbrzymi wybór  ̂ najgustowniejszych zaczętych robótek. sJłjF* T o w ary  1 pierwszo-
- -.sędnycl) fab ry k ,  ceny niższe j a k  wszędzie. " 9 8  W niedziele i święta Magazyn zamknięty

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla m iasta Lwowa,
wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 

godzina p r z y c h o d z i  d o  L w o w a -
uninut od czasu lwowskiego, ważny od ] maja 1896 r. 

P.,eiae god/ma o d c h o d z i  z e  L w o w a :

®ie»zany
Osobowy

u
^Sohowy

■blaszany
P°sp.esz.

Łsobowy

Noc

i, ”wOspiesz.
.  >r
hSobowy
Pospiesz.

Osobowy

7”  z Janowa
751 z Suczawy i Czerniowiec 
8 ”  z Sokala i Jarosławia przez Kawę
S ze Stryja i Ławocznego
8"  z podwołoezysk i Brodów
8 ”  z Kraków a w połączeniu z N. Sączeń., Jasłem i kawą 
1“  z Janowa
l ’1 z Krasowa w poł. z N. Sączem. Zagórzem i Ohyrowem
l *1 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chyrowem

i Stanisławowem 
2r i  z Snezawy i Czerniowiec 
2** z Podwołoezysk i Brodów
5 '°  z Podwołoezysk i Brodów I
5 ”  z Janowa tylko od ’*/,
5 *5 z Bełżca w połączeniu z Sokalem i Ja ioslawiem

u 3”  do
H»» z Suczawy i Czerniowiec 1 Noe
6 “ z Krakowa w połączeniu z Rozwadowem V 6 ”

18 z Janowa 6 *°
8 ” z. Brzuchowic
*** z Krakowa mieszany r̂ OŁ
8“ z Janowa tj Iko <.d ” /, — •*/, osobowy 7 ”
9 '° z Krakowa w połączeniu z N Sączem i Rawą „ 8 “
( .u z Suczawv i Czerniowiec Ti 10”

10" z Podwołoezysk i Brodów ' 10”
10” z Lawocznego i Stryja w połącz, z Chyrowem 

i Stanisławowem
pospieBz 11

12” z Lawocznego i Stryja w połączeniu z Chyrowem 
i Stanisławowem

osobowy 4.0

5 ” z Krakowa w poł z N. Są zem i Jasłem. 5“

pospiesz. 6 do Podwołoezysk i Brodów 
6 ”  do Czerniowiec i Suczawy 

,, 8 *° do Krakowa w poł i  N. Sączem i Rozwadowem
mieszany 9 “  do Bełżca w poł. z Sokalem i Jarosławiom 
osobowy 9*° do Podwołoezysk Brodów

,, 9 "  do Stryja 1 Ławocznego w połączeniu z Chyro,U Cni
i Stanisławowem 

mieszany 9 “  do Janowa
„ 9“  do Krakowa w połącz, z jas łem
„ l u 16 do Czerniowiec i Snezrwy
,, 1°‘ do Janowa od ” /, — w niedziele i święta

1”  do Brzuchowic od '/„ — (fji w niedziele i święta 
2 "  do Podwołoezysk i Brodów 
2 ”  do Czerniowiec i Suczawy 
260 do Krasowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
3 do Janowa od '• /,  — *'/, p  iko w dnie powszednie, 

w innym czasie i-.odziennie 
3°s do Stryja i Skolego
3 ”  do Brzuchowic on 1/Ł— •/. w dnie powszednie

osouowy
pospiesz.
osobowy
pospiesz.
‘-sobowy

do Janowa od —s1/„ codziennie 
do Krakowa w połącz, z N. Sączem, Zagorzem 

• i Chyrowem
do Sok..ia i Jarosławia przez Rawę 
io Stryja i Ławuńzuego

do Janowa od i »d codziennie
do Czerniowiec i Suczawy 
do Podwołoezysk i Brmlow
do Krakowa w połącz. z Jasłem, Rozwadowem 

f  N. Sączem
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem. R oz­

wadowem i N, Sąezern 
do Stryja,  Ławocznego i Chytowa

Galie. Bank kndytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

41A S I G M T I  R A S O W E
3

|0 1

II 01 

2  0

z 30 dniowem wypowiedzeniem i

i E l

P o s ł u c h a n i a
Od godz. 11 do 1 popołudnia we ś r o d y  n i e d z i e l ę  

u namiestnika. — Od gofiz, 11 do 1 popołudniu we ś r o d y  i n i e ­
d z i e l e  u prezydenta Krajowej dyrekcyi skarmi Korytowskiego 
Od godz. 11 do 1 popołudniu c o d z i e n n i e  u dyrektora poe/.t 
i telegrafów Seferowicz*. — Od godz 11 do 12 przedpołudniem 
c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei państwowych Deymy. — Od 
godz. 12 do 1 po południu c o d z i e n n i e  z wyjątkiem w t o r k u  
w prezydyum wyższego sadu kraiowego. — Od godz. 1 do 2 po­
południu c o d z i e n n i e  posłuchanie u marszałka z wyjątkrein 
w t o i k ó w  i p i ą t k ó w  r

\ Y y s t a w y  f m i i  z e a .
— Nieustająca w ystaw a zjednoezon igo Towarzystwa przy 

jaeioł sztuk pięknych, przy placu sw. Duch* 1. lu ,  1. piętro, jesl 
otwarta  codziennie o l  godziny 10 rano d-> godz. 5 po południu. — 
Wstęp od osoby ko-sztuie w niedzielę 15 ct., w -iui powszednie 
30 et. Dla członków wstęp wolny

— Muzeum p r z em y sło w e . m iejtk ie o tw are  codziennie 
(z wyjątkiem poniedziałków) od 9 rano do 3 po południu (w n ie ­
dzielę i ś w ę t c  od godziuy 10 do 1). Biblioteka muzealna otwarta 
couziennie od godziny 11 do 3, w niedzielę i święta od godziuy 
10 do 1. V, step w dni powszednie 20 et. w niedzielę wolny.

— Zakład narodowy im. Oaiolińakich. B nlmteka otwarta  
codziennie od godziny 9 do 2 z wyjątkiem niedziel i świąt uro­
czystych. Gabinet monet i medali polskich otwarty jest dia zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędowych, a naoto we wtorkł 
i piątki takie  od godóny  3 do 5 popołudniu.

— Muzeum im ienia Dzieduszyckich we Lwowie, ulica 
Teatralna 1. 18 otwarte w sierpniu dla publiczności tylko w nie­
dzielę od godziny 10 rauo ilo 1 po południu. W "ro ty i piątki 
tylko dla ptzyjezdnyeh za poprzadu.oui zgłoszeniem się do pre­
paratora Muzeum pj E • munda Bartla

— Nieustająca w ystaw a w yrobów  przem ysłu krajow eao  
otwarta coaziennie w nom niegdy- Biesiadeckich (przy placu 
Halickim). Wstęp wolny w loniedziałek, czwartek i piątek. W 
inne dnie 10 ct -od osoby. Wszystkie przedin oty u* sprzedaż.

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w Krakowie

FILIA we LWOWIE
Jw gmachd Asekuracyi krakowskiej

ul Trzeciego Maja 1. 16.
203  p rzy jm u je

L o k a o  e  g o t ó w k i  
*

na książeczki oszczędności na 4% rocznie.
Do 1.000 złr. wypłaca sie bez wypowiedzenia.

z 8-dniowem wypowieazerrem,

ws/ystKie zaś znajdujące się w obiegu 4'/s°/o Asygnaty KftS&tfe z 90-dnio- 
\reni wypowiedzeniem oprocentowane bęlą  począwszy od dnia I. maja 

1390 do 4%  z 30-diiiOwem terminem wypowiedzenia-.
Lwów, dnia 31 Stycznia 1890

Dyrekcya.

7 7

'Nakładem Spółki wydawniczej we twowie
wyszła odoitka ze Słow a Polskiego

Z  kt a ó n . e g r o  a , r e I h _ i T X 7 - - , r _ : r r u _

(kartka z dziejów Galicyi)

Stan is ław a  Schn ii r  Hepło wskieijo

u

239 C e n a  * 5 0  c e n i ó w .

Do nabyc ia  w lokalu SpółK' wydawniczej we Lwowie, pasaż 
Rausmana i we wszystkich księgarniach.
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Węże, pierścienie, sznury i płyty gumowe i asPestowe, oliwę rzepakowa i mineralna oraz wszelkie smarowidła
ULudwik Włodek (dawniej L. Włodek 

<Ł- A. Krajewski)

f
Masa la  zaniiszszaniaoodłóg

z nrjlepszej fabryki

Lw ów , R ynek  45.

TYRO LSKIE GRUSZKI oesarsKie
BRZOSKWINIE WŁOSKIE

‘ w  ca najtaniej lian<if“ 1 !

ST. MAKKŁEW l€5Ł4
L w ó w , R y n e k  h 42.

y
z d r o w e  i  t a . u i o

dostać można 
p rz y  ul- < l io rążczyzny  1. 13., 

p a r t e r  342

T ek i na d yp lom y i ad resa  oko­
licznośc iow e począwszy od 5 z ł r  
wykonuje fabryka wyrobów intro­
ligatorskich Marcelego Żenczy- 
kowskiego, Piekarska 1.6.. wszel 
kio informacye w tym względzie 
odwrotnie franco załatwia.

feslawskie kuracyjne
Brzoskwinie i Gruszki

t 3 7 - x o ls łs : le
najstaranniej opakowane 

poleca  h an d e l

ALBERTA SZKOWRONA
we Lwowie, plac Maryacki 7.

% 1 2 -centowej

„Biblioteki powszechnej"
opus-iły uż prasę:

181 K orzeniow ski, Narzeczone. 12 ct. 
182. D ębick i Iwonicz z 6 widok. 12 „ 
183—184 L erm on tow  Bohater

naszjoh czasów Romans. , 24 „ 
18-b S ł o w a c k i  Trzy poemata. . 13 „
186. N ie m c e w ic z ,  owrót posła. 12 „
187. B y r o n .  G i a u r ....................... 12 „
188 — 190. G r a o o w s k i .  Alma. . 36 ,t 
191. S y r o k o m l a ,  Szkolne czasy. 12 „
192 W ę ż y k ,  Okolice Krakowa. 12 „
193 F r e d r o . ,  Ciotunia, Kouiedya 12 „ 
1 94—195. M a z a n o w s k i ,  Chara­

kterystyki literackie: I. J u ­
liusz S ł o w a c k i ..........................24 „

196—198. S c h i l l e r ,  Don Karlos. 36 „ 
D a l s z e  t o m i k i  w d r u k u .  

Równocześnie opuścił prasę 2ó-ty tomik 
Biblioteczki dla dzieci i młodzieży, za­
wierający przeróbkę powieści history­
cznej H enrykaSienkiew icza  p. t. „0 iniem 
i Mieczem" cena w pięknej opr. 40 ct.

Urbański Aureli, Miati*i (1863). 
Jedyne  kompletne wydanie 'V. pom no­
żone 17 nowymi utworami. Cena 1 złr. 

50 ct w ozd. opr. 2 złr.
Do nabycia  w każdej księgarn i.

Katalogi grali* I franko.
202 Księgarnia 

W i l h e l m a  Z u k e r k a n d l a
w  Złoczowie.

Towarzystwo Szkoły ludowej
sprzedaje

papier listowy oraz bilety korespondencyjne.
Nabywać można w księgarniach: W W. G ubrynow icza  

i Schm id ta ,  S eyfa r tha ,  Jakubow sk iego  i Z ad u ru w icza  i w 
k s ięg a rn i  polskiej,  które z u p e ł n i e  b e z i n t e r e s o w n i e  
podjęły się pośrednictwa w sprzedaży.

Można także dostać: w B azarze  k ra jo w y m  i u lV-g© Bro-
m ilsk icgo

Kancelarya i referat ogłoszeń
dla rozszerzania interesów handlowo-przeniysłowych i prywatno- 
osobistyeh przyjmuje, referuje i podaje rozmaite ogłoszenia do 
wszystkich krajowych dzienników po najtańszych cenach na ra ­
chunek własny, vTedług układu z każdą Administracyą pisma za­
wartego, co daje możność jak najlepiej i naitaniej wszelkie ogło­
szenia uskuteczniać; adres: u l ica  S ykstuska  30, we Lw ow ie. 

W łaściciel i k ie ro w n ik  K. K orzyniow ski.  315

H E R B A T A
rzeczywiście z chińskich (wie japońskich, indyjskich lub 
angielskich) plantaeyj, przez Itosję sprowadzana, aromatyczna,

czarna, o wybornym smaku.
Herbatę tę sprzedaję tylko  mi 4 na j­

wyższych t. j .  najlepszych gatunkach  
oryginalnych i  tylko w paczkach  ’/, 
fun tow ych  t. j .  125 gram ów p e łn e j wogi 
sam ej Herbaty.

I. Nektar książęcy — 55 ct.
w żó łte j etykiecie.

I I .  Perła Chin — '75 ct.
w nelonej etykiecie.

I I I .  Bukiet królewski 1 '— ct. 
w różowej etykiecie.

I V .  K w iat -cesarski 1:25 ct.
w białej etykiecie.

C ały zapas herbaty m ojej przecho­
w any jest w  o s o b n y m  m u r /a z y n ie  
(pokoju frontow ym ) n a  1. p i ę t r z e ,  
a  w ice, o d o s o b n io n y  o d  'n u t /e h  
to w a r ó w ,  ochroniony oil wilgoci lub 
w pływ u  obcych zapachów.

Mam także na składzie wielki 
wybór s a m o w a r ó w  rosyjskich, 
prawdziwych Wcroncowskich, tac. 
czarek, filiżanek, szklanek rosyj­
skich, czajników (porcelanowych 
i metalowy cli) sitek, łyżeczek i wszel­
kich innych przyborow do poda­
wania herbaty.

Kazimierz Lewicki, Lwów
główny sldad dla Galicji porcelany, szklą i  to­

warów mieszanych, ni. Trybunalska.

Chcąc wyrugować zupełnie, lichy towar powro- 
źniczy, za lichą cenę nabywany po różnych sklepach

Towarzystwo • powroźnicze w Radymnie
będzie odtąd wyrabiać, oprócz dotychczasowych po 
stronków z czesanego przędziwa p o s tro n k i  z ta l  
zw anego p rzęd z iw a  k lubow ego  meco gorsze od tara 
tych, ale po nadzwyczaj mzkiej cenie.
1 s z t u k a  3  m e t r y  c l ł i ig r i  1 2  c e n t ó w  
1  1 < 3 0  „ „ S

M ichał Gruszka
I d y r e k c y a  :

ks. Leon Pastor.

■ \ X T I e l l T l  ł s : r a . c I b J
Nowy Jork i Londyn nie oszczędziły także europejskiego lądu sta 

lego i spowodowały wielką fabrykę srebra sprzedawać cały zapas zi 
droDną cząstkę zapłaty za robotę.

Jestem upoważniony wykonać to polecenie. Posyłam tedy każaemt* 
następujące prsedmioty za 9 zł.

6 sztuk najlepszych noży stoiowych z prawdziwą angielską klingą.
6 sztuk ameryk. patent, widelców srebrnych z 1 sztuai.
6 sztuk ameryk. patent, łyżek srebrnych,

12 sztuk ameryk. patent, łyże zek srebrnych.
1 ameryk. patent, chochla srebrna.
1 ameryk. patent, chocnelaa do mieka srebrna.
2 sztuki ameryk. patent. kuBków srebrnych do jaj 
6 sztuk angielskich tacek Victoria.
2 sztuki efektowych hchtarzy stołowych.
1 sztuka sitka do herbaty.
1 sztuka rozpylacza do cukru.

44 sztuk.
Wszystkie powyższe sztuki (44) kosztowały dawniej 40 zł. teraz możn» 

je nabyć za nnj .iźs/.ą cenę złr. 9. Amerykańskie patentowane srebro jest białyp* 
metalem, zachowującym srebrną barwę przez 25 lat, za co się lęczy.

Nikt nie powinien zaniedbać sposobności odpowiedniej do nabycia  tegc 
garnituru ,  który tak jest  dobrym dla własnej potrzeby jak i na p o d a m  ślubn' 
szczególnie odnowinda

Tylko do naLyeia w głównej ajencyi połączonych amerykańskich fabryl 
wyrobów srebrnych. 355

Odróżniajcie 
pra wdę od blagi Lj
D w a  n e d a l e  z a s ł u g i  o t r z y m a ł

3  W. NIEMOJOftSKL
za wyrób

|  znakomitych tutek nieklejo- j 
< nych I Takiem odznaczeniem | 
> żadna fabryka tutek poszczy 

cić się nie może. 18 

' P r o s z ę  ż ą d a ć  tu te k  i 
1 M em o jo w sk ieg o ! W szędzie j 
|  do nabycia.
)> ------------

I O P D  nieklejonych z aoskona- 
i , U U v  ł e- francuskiej bibułki po złr. 
1 i wyżej, poleca fabryk* F. Nźafow ski  

Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk, p i -  
czta franco

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. i  uprz. ualiii. akcyjnego Banku hipotecznego

Ł ppir!r© ci.:j.joi

w s z y s t k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i  m o n e t y
po kursie dziennym najdokładniejszym me licząc żadnej prowizyi.

Jako dobrą i p ew n a  lok acyę  poleca:
4 prc . l i s ty  h ipo teczne  koronow e,
4 1/, p rc .  l i s ty  h ipo teczne ,
5 prc . l is ty  h ip o teczn e  p rem iow e,
4 prc. l i s ty  Tow, k redy tow ego  ziemsk., 
4*/2 prc . l is ty  B anku kra jow ego ,
4 prc. l is ty  zast. B anku kra jow ego ,
5 prc. oh ligacye k o m u n a ln e  B anku  k ra j . ,  
i w sze lk ie  r e n ty  au s try a ck ic  i w ęgiersk ie,

4 1/s prc. pożyczkę k ra jo w ą  galic.,
4  prc. pożyczkę k ra j .  galic. kokonową,
4  prc. pożyczkę p ro p in  galicy jską ,
5 prc. pożyczkę p rop . bukow ińską,
4*/2 prc , pożyczkę w ęgiersk. ko le i  państw . 
41/, prc. pożyczkę p ro p in  wętr.,
4 prc. węg. ohligacye indem niz .  

które to papiery kantor wymiany Banka hipo­
tecznego zawsze nabywa i sprzeaaje po cenach najkorzystniejszych.

UWAGA. K antor  wymiany Banku hipotecznego psByjmuje >d P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już 
p ła tne  miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, 
zaś zamiejscowe jedynie za potrąceniem rzeezywistycn Kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych za zwrotem 
kosztów, które sam ponosi.

Znawcy z Królestwt polskiego 
uznali, że najzdrowsza -herbata 
jest kaiawanowa Perłowa, której 

skiad jedyny jest
a v o  L w o w i e

u Szabłowskiego

t trawy po

ul. Trybunalska 1. L
n ap rzec iw  h o te lu  p Y a n d a ,

tamże dostanie nowości: 
Warszawskie bombonierki pc 5 

i 10 ct.
Sitka z nadwiślańskie 

5 ct,
Łyżki wiecznie białe po 6 ct. 
Wa-szawskie szklanki po 10 ct. 
Koniak w manierce 70 ct.
% litra rumu 45 ct.
Słońce dekoracyjne 1 złr. 
Wach.arze dekoracyjne po 6, 10, 

45, 75 ct. i wyżej. 
Zastawiacze od światła po 35 <t. 
Buljon ruski 60 ct.

; p o ż y c z k i
p p .  T J r z ę d n i k c i i

bezinteresownie wvrabia się

Zgłoszenia p. t.:
K  Administracf

b.

„Słowa polskiego'-.

Leśnictwo Zassów 
pod Czarną I

rozsyła począwszy od 5-go p® 
źd z ie rn ik a :  sadzonki lesn^
d rzew k a  parkow e, k rzew y  oJ* 
ro ś l in y  pnące .—Cenniki na 

danie opłatnie. 20 j-.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, stowarz, tarej. z ogr poręką,
Papier z tabryki Braci Fijałkowskich w bielska.

Z drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego


